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Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątkiem poniedziałków i dni poświą- 

tecznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie ... 3 złr. 75 cent.
, miesięcznie . : . 1 „

'Za miejsaowa „ . . . 1 „
Z przesyłką pocztową:

w państwie austrjackiem . 6 złr. ct. 
do Prus i Rzeszy niemieckiaj . :
„ Francji.............................................U1.7zl
, Belgii i Szwajcarii • • • • >50 ońl
„ Włoch, Turcji i knięt. Naddu. |

V--ś.i........................................... J

‘t>r poj lynczy kosztuje 8 centów.

k

T
Od administracji.

Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi: 
na prowincji z przesyłką pocztową:

kwartalnie ... 5 złr.
n „eznie . . . 1 „ 70 ct.
Prenumerata przyjmuje się jedynie od 1. i 

15. i tylko do końca każdego miesiąca.
Dla uniknienia wszelkiej zwłoki zechcą pp. 

abonenci prenumeratę przesłać przed 1. kwie­
tnia, gdyż po upływie tego terminu administra­
cja nieodpowiada za brakujące numera.

Pieniądze prenumeracyjne najdogodniej prze­
syłać za przekazem pocztowym.

Prenumerata na dzieła

Bohdana Zaleskiego,
kończy się z dniem 31. marca.

Rozsyłka nastąpi d. 5. kwietnia.
Po upływie terminu cena prenuraera- 

cyjua 5 złr. 40 ct. na 7 złr. 20 ct. pod­
wyższoną zostaje.

Za ozdobną oprawę w płótno angiel­
skie z popiersiem autora dopłaca się 2 złr. 
40 centów.

Lwów d. 30. marca.
Dzienniki centralistyczne podają bardzo 

szczupłe wiadomości o wyborach do sejmu w T y- 
r o 1 u. Zgrzytnęły na wynik wyborów w kurji 
wiejskiej, trochę się pobawiły klęską auticentra- 
listów w jednym okręgu miejskim — a zresztą 
jedynie wykaz wybranych podają; stosunek gło­
sów zamilczają. Ziejący złością piekielną artykuł 
Stary Pressy, któryśmy wczoraj podnieśli, tłu­
maczy się poniekąd faktem, że wszyscy rządowi kan­
dydaci w Tyrolu południowym zupełnie przepadli, 
i ani nawet jako tako mogącej się pokazać mniej­
szości nie uzyskali; nadto wybrano tam umyślnie 
księży. W miastach włoskich zamiast kandyda­
tów rządowych wybrano najzagorzalszych ultra- 
sów, patrjotów włoskich. W całym Tyrolu połu­
dniowym ministerjaliści i centraliści z kretesem 
przepadli. Nie lepiej też powiodło się rządowi w 
Tyrolu niemieckim; i tam wybrani zostali albo 
takzwani ultramontanie, albo centraliści barwy 
pruskiej, — kandydat rządowy ani jeden. Może 
się jeszcze uda rządowi uzyskać jaki wpływ w 
kurji dworskiej, która d. 5. kwietnia wybiera. 
Centraliści obliczają, że w sejmie tyrolskim za­
siadać będzie mniej więcej 42 „ultramontanów", 
a 26 „liberałów", do których i część Włochów, 
tudzież niewybranych jeszcze posłów z kurji 
dworskiej naprzód zaliczają. Na gwałt też nawo­
łują Włochów, aby i tego roku, jak roku zeszłe­
go wstąpili do sejmu, gdyż inaczej garstka cen- 
tralistów utonie wobec większości ultramontań- 
skiej; i jeżeli nie wstąpią, to ani mowy być nie 
może o przyjęciu przez sejm tyrolski nawet tej 
autonomii dla Tyrolu włoskiego, jaką komisja 
rajchsratowej Izby posłów wnosi. Komisja ta z 
umysłu we wilię wyborów ogłosiła rezultat swo­
ich narad; centraliści myśleli, że Włosi w sku- 
tek tego będą na ich usługi; ale już w komisji

znaną za dostateczną gwarancję bezpieczeństwa 
chrześcian. Chcieliby oni,; ażeby całe dziennikar­
stwo Europy podobnie zapatrywało się na kon­
stytucję turecką, zapatrywanie to bowiem uspra­
wiedliwia mniemany powód z ich strony do woj­
ny i nadaje jej ów tak pożądany charakter cy­
wilizacyjny. Wobec tego nierozumiemy tych pol­
skich dzienników, które jak Czas ' w artykułach 
wstępnych podobne zapatrywania na konstytucję 
turecką zamieszczają. Czas może nie wiedział o 
tem, że dowodzenia jego, jakoby konstytucja tu­
recka była tylko sceną teatralną, przypadają do 
określonego wyżej interesu moskiewskiego. Zwra­
camy jego uwagę na tę okoliczność, jesteśmy bo­
wiem przekonani, iż pominąwszy kwestję rzeczy­
wistej wartości konstytucji tureckiej, do powąt­
piewania w którą Turcy nie'dali jeszcze powo­
du, pisma polskie nie powinny nigdy swojemi 
wywodami, ani wprost ani ubocznie popierać in­
teresów moskiewskiego zaboru i pretensji Mo­
skali do ubierania tych zaborów w pozory hu­
manitarne i cywilizacyjne. Postępowanie Moska­
li w Polsce w obecnej chwili jest tak nieludz­
kie a przytem barbarzyńskie, że wygląda to na 
prawdziwą ironię gdy Moskale twierdzą, iż nie 
dosyć jeszcze swobody dała konstytucja turecka 
chrześcianom. Tenże sam Czas, który tak mało 
zna Moskwę, iż nwprzeczuwa nawet, które z je­
go zapatrywań posłużyć mogą interesowi mo­
skiewskiemu do nowych zaborów, ogłosił świeżo 
dokument, który każdego uczciwego człowieka 
oburzyć musi obłudnem tłómaczeniem najstra­
szniejszego ucisku sumień, jakiego się rząd mo­
skiewski dopuszcza przez narzucanie katolikom 
polskim na Litwie języka moskiewskiego do na­
bożeństwa w kościele. Przypatrzmy się bliżej tej 
obłudzie w wyjątkach z okólnika wizytatora'ko- 
ściołów gubernii mińskiej, ks. F. Senczykowskie- 
go (z 24. grudnia 1876 r. nr. 1332) słynnego z 
rozpusty, ze złodziejstwa i ze zdrady kościoła, 
wystósowanego do duchowieństwa katolickiego 
tejże gubernii. Wyjątki te podajemy według tłu­
maczenia Czasu, który z obłudy i fałszu, jakim 
przykryto w okólniku rzeczywiste zamiary rzą­
du, powinienby wyciągnąć ten wniosek, iż nie- 
należy obłudzie moskiewskiej i na innem polu 
wykazywanej, a mianowicie w toczącej się spra­
wie nadania humanitarnej cechy przyszłej woj-, 
nie z Turcją, pomagać swojemi wyrozumowane- 
mi wywodami o śmieszności konstytucji tu­
reckiej.

Wyjątki, o których mówimy, brzmią: „Język 
każdy, który się w czasie modlitwy używa, nie 
zmienia bynajmniej i nie psuje samej modlitwy, 
albowiem według słów Zbawiciela, P. Bóg nie 
na słowa, lecz na serca i uczucie, z jakiem się 
modlimy, spogląda. Wszak nie bez powodu Apo­
stołowie mieli dar Ducha św. tłumaczenia się 
we wszystkich językach ?

„Czy Francuzi, Niemcy, Hiszpanie, Włosi, 
Żmudzini i Łotysze Witebskiej i Kowieńskiej 
gubernii, grzeszą nie znając polskiego języka, i 
i modląc się w swoim własnym? Religia nas na­
ucza: P. Bóg nas na sądzie ostatecznym ukarze 
i zażąda zdania sprawy nie z tego, jakim 
językiem mówiliśmy i modliliśmy się, ale z tego 
jakeśmy się modlili i cośmy mówili. Jeżeli bę­
dziemy w polskim języku wydawać sąd o bliź­
nich, oczerniać ich, nie szanować starszych, je­
żeli trzymając w ręku polską książkę do nabo­
żeństwa, będziemy się modlili z roztargnieniem, 
lekceważeniem i jedynie tylko dla oka ludzkiego, 
to powtarzam, czy taka modlitwa nasza podoba 
się Bogu? Czy w języku moskiewskiem serdeczna

reprezentant włoski z lekceważeniem przyjął ten ! 
projekt, a jak go przyjęli Włosi, wykazaliśmy 
powyżej; i nadto słychać, że posłowie włoscy zno­
wu się usuną od sejmu. Dodamy, że wszędzie 
większości jaki mniejszości „ultramontańskie“ by­
ły tym razem daleko większe, jak przy wyborach 
poprzednich w roku 1871. W Hall byliby centra­
liści utracili krzesło, gdyby nie zastęp 80 c. k. 
urzędników, emerytów i oficerów. Ultramontanie, 
czyli właściwie konserwatyści utracili jedno krze­
sło z kurji miejskiej, a to w okręgu Oberinnthal; 
centraliści zwyciężyli większością 10 głosów. W 
niektórych miastach niemieckich burmistrze ka­
zali przez policjantów pozdzierać odezwy wybor­
cze konserwatystów; do list wyborczych pozacią- 
gali mimo protestów osoby, któryir. edług ordy­
nacji krajowej prawo wyborcze nie przysłużą. 
Naturalnie, centraliści nie byljby liberałami no­
woczesnymi, gdyby nie używali gwałtów’, tam 
zwłaszcza, gdzie przeciwnik jest bezbronny.

„Liberały" czescy, czyli młodoczesi, któ­
rzy przy wyborach do Rady państwa żadnej 0- 
sobnej listy wyborczej nie ogłosili, zapowiadają 
w Narodnich Listach, że postawią kandydatów 
na nadchodzące wybory do sejmu, a to takich, 
którzy się zobowiążą w’ejść do sejmu, mimo że 
tam będą w mniejszości, a nawet właśnie dla­
tego, gdyż „zawsze to sejm czeski," a chociaż 0- 
radować będzie zaledwo 11 dni, to tem bardziej 
powinnością jest brać udział w tych obradach.

Węgierska Izba patiów przyjęła d. 27. 
bm. projekt ustawy o pożyczce w rozprawie 0- 
gólnej i szczegółowej.

Nędza powszechna austro-węgierska 
nigdzie może tak srodze nie dała się uczuć, jak 
w górzystych okolicach Czech północnych, przewa­
żnie przez ludność niemiecką zamieszkałych. 
Tkacze albo wyginęli z głodu, albo się wynieśli, 
albo inne zajęcia obrali; teraz przyszła kolej na 
koronkarzy. Pragski komitet pomocy dla prze­
mysłu gór Kruszcowych i Krkonoszów (Riesenge- 
birge) udał się przez swego wiceprezydenta do 
cesarzowej z prośba o opiekę, i przedsta­
wił jej zbiór koronek tamtejszych. Cesarzowa wy­
znaczyła 3000 złr., za które okolica wspomniana 
ma robić koronki według wzorów, przez Muzeum 
dla gztuki i przemysłu wskazanych, z przezna­
czeniem na wystawę paryską. Zarazem poleciła 
cesarzowa księżnej Auerspergowej, żonie ntini- 
stra-prezydenta, zaagitować między paniami wie- 
deńskiemi, aby zakupywaniem i zamawianiem ko­
ronek przyszły w pomoc wspomnianym okolicom.

Moskale czują się dziwnie zakłopotanymi z 
tego powodu, że wobec konstytucji tureckiej i 
szczerego jej przeprowadzania ze strony rządu, 
powód, jakim usprawiedliwiali swoje pretensje do 
Turcji, ustaje. Wprawdzie podnoszą oni i dzisiaj 
sprawę ucisków chrześcian i przedstawiają kon 
stytucję turecką jako komedję, która w niczem 
losu chrześcian nie poprawi; wobec faktu jednak, 
iż ci chrześcianie zasiadają jako równouprawnie­
ni z muzułmanami w parlamencie konstantyno­
politańskim, czują, iż niezdołają już przyszłej 
wojnie nadać charakteru humanitarnego, że Tur­
cja zrobiwszy dla chrześcian więcej niż Moska­
le pragnęli, odsłoniła tym sposobem istotny in­
teres zaborów, który Moskali popycha na Wschód. 
Zakłopotanie, o którem mowa, wyraża się w 
dziennikach moskiewskich pomimo woli ich re­
daktorów. Usiłują oni w licznych artykułach 
wmówić w siebie i w publiczność, iż konstytucja 
turecka nie ma podstawy i niepowinna być u

modlitwa, lub obrona sławy bliźniego, mniej nam 
zasługi przyniesie, lub korzyści bliźniemu ? Nie­
stety, są osoby mieniące się katolikami, ale po­
stępkami swemi przynoszące wstyd i hańbę 
imieuiowi katolika; wielu mówiąc po polsku, ob- 
mawia, osądza i oczernia się wzajemnie, a przy­
tem o spowiedzi, modlitwie i postach słuchać 
nie chcą, przeciwnie pozwalają sobie żartować z 
samej religii i św. obrzędów. Czy to są katolicy? 
są to prędzej uieprzyjacele ogólnego spokoju i 
szczęścia. Ludzie tacy życzą tylko szczęścia ję­
zykowi polskiemu, a me religii katolickiej, służą 
oni intrygom i niezgadzującemu się z duchem 
chrześcijaństwa fanatyzmowi, ale nie Bogu i Jego 
św. wierze.

A ponieważ użycie języka moskiewskiego 
jest sprawą czysto cywilną, czysto narodową, a 
nie religijną, a zatem rząd ma pełne prawo wy­
magać od swoich obywateli i poddanych posłu­
szeństwa i wypełnienia tego żądania. My zaś du­
chowni, my przewódzcy powierzonej nam owczar­
ni Chrystusowej, my nauczyciele prawdy i prze- 
strzegacze wypełniania prawa boskiego, danego 
nam przez Chrystusa Pana, ażali poprowadzimy 
parafian naszych drogą kłamstwa i nieprawdy?

My ludowi objaśniamy ciągle słowa pisma 
świętego: „Nie ma władzy, tylko od samego Bo­
ga, a kto się władzy sprzeciwia, ten się sprze­
ciwia samemu Bogu." My powtarzamy słowa 
Zbawiciela: „Oddajcie Bogu co jest boskiego, a 
cesarzowi co jest cesarskiego." Czy słowa te bę­
dą dla nas czczeni brzmieniem tylko? Czy dla 
nieroztropnych i na niczem nieuzasadnionych ga­
węd i fanatycznych poglądów, zapomniawszy o 
obowiązku naszym i godności kapłana, damy 
pierwsi zły przykład nieposłuszeństwa prawej 
władzy ?

Dlatego powtarzam, my duchowni obowiąza­
ni jesteśmy być sługami religii a nie obcych jej 
spraw; my spełniając dogmata r. k. naszego ob­
rządku, pierwsi powinniśmy dać z siebie przy­
kład posłuszeństwa władzom, my zostając praw­
dziwymi wyznawcami r. k. kościoła, powinniśmy 
razem być wiernymi N. Panu i ojczyźnie, Mo­
skwie, tego od nas wymaga nasz stan, godność, 
święta religia nasza r. k. i dobro naszych para­
fian, z których zdamy sprawę na sądzie ostate­
cznym,

Niezapominajmy, że naród, zamieszkały w 
granicach gubernii mińskiej, jest naród białoru­
ski, z językiem ludowym, którym jest język mo­
skiewski, że Polacy stanowią zaledwie niezna­
czną mniejszość, 1 że tylko z powodu nieszczę­
śliwego zbiegu historycznych okoliczności jakaś 
część naszego ludu przyswoiła sobie polską mowę."

Korespondencje „Gaz. lVar.“
Wiedeń d. 27. marca.

(Y). Moskwa przegrawszy sprawę w Londy 
nie, chce szukać obecnie punktu oparcia we 
Wiedniu i Berlinie i w tym celu dyplomatyczny 
jej Odyseusz zawitał w nasze mury. Jednak je­
nerał Ignatiew nie ma jakoś tym razem szczę­
ścia i na próżno kołata w imię trójcesarskiego 
przymierza do serca hr. Andrassego o „przyjaźną 
neutralność". Austrjacka dyplomacja popełniwszy 
dotąd wiele błędów, zdaje się że teraz weszła 
na właściwsze tory i że działa, jeśli nie w po­
rozumieniu, to z pewnością w duchu angielskie 
polityki, która w żaden sposób nie chce pozwolić 
Moskwie mięszania się do stosunków wewnętrz-

Przedpłatę i ogłoszenia przfJuratą:
We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar-' 

przy ulicy Sobieskiego liczba 12. (dawniej nowa 
ulica liczba 201) Ogłoszenia w PARYŻU przyj­
muje wyłącznic dla „Gazety Nar? ajencja fan 
Adama, Correfour de la Croix, Rougo 2. prenume­
ratę zas p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Huasenstein et yogtei’. 
■r. 10 Walifischgassc. A. Oppelik Stadt., Stubenbastci 
2. Rotter et Cm. I. Riomergasse 13 i O. L. Daubaet 
Cin. 1. Maiimilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nać 
Meuem w Hamburga pp. Haasenstoin ot Yoglsr.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę t> centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobuya <lrd» 
kiom. Listy reklamacyjne nieopieazętuowane Hio 
ulegają frankowaniu. Manuskrypt* drobuo nie 
zwracają się, lecz bywają uiszczone.

nych Turcji. Berlin pozostaje zawsze sfinksem. 
Osoby mające stosunki bliższe z dyplomacją 
twierdzą, że zachowanie się ks. Bismarka może 
owszem w stanowczej chwili być za groźne dla 
Moskwy uważanein. Niemcy są neutralne w celu 
zaplątania Moskwy w wojnę z Turcją. Wtedy 
przemówią dopiero niemieccy dyplomaci. Austrja 
i Anglia również nie boją się wojny. Szanse w 
danym razie mogą być po stronie przeciwników 
Moskwy, zwłaszcza, że zastępy tych przeciwni­
ków mogą być powiększone przez Austrję i An­
glię. Już dziś „niezdecydowane" stanowisko Au- 
strji szkodzi Moskwie, przynajmniej o tyle, że 
jak nas zapewniają osoby świeżo przybyłe z 
Królestwa polskiego, Moskwa potajemnie wzdłuż 
galicyjskiej granicy rozlokowuje znaczne oddziały 
swej armii, która tym sposobem nie może być 
zużytkowaną na wypadek wojny.

Dziś wieczór odjeżdża Ignatiew z Wiednia 
do Berlina z tem, z czem tu przyjechał,— z ni­
czem. Nic nie znaczące gładkie i uprzejme sło­
wa i powitania, jakie mu się tutaj dostały w 
udziale, są w istocie rzeczy nic nie znaczące. 
Przyparta Moskwa do muru, szukać będzie w 
Berlinie zbawienia, jednak i tam je trudno bę­
dzie znaleść; ostatecznie „będzie więc zmuszoną" 
Prut przekroczyć i szukać szansy dla swych 
zaborów w wojnie awanturniczej, która o całej 
jej przyszłości rozstrzygnąć może.

Wczoraj do drugiej godziny popołudniu nie 
opuszczał dyplomata moskiewski swego pomie­
szkania, pracując bez przerwy z sekretarzem 
księciem Czeretlewem i co moment wysełając dłu­
gie szyfrowane depesze do Petersburga. Następ­
nie konferował on przez pół godziny z moskiew­
skim legacyjnym radcą Wasilczykowem. Około 
godz. 3. udał się do ambasady moskiewskiej i 
znowu konferował z Nowikowem. O szóstej go­
dzinie udał się do pałacu ministerstwa spraw 
zagranicznych i był u hr. Andrassego na obje- 
dzie, jednak o w pół do ósmej znajdował się już 
w loży Wielkiej opery. Snąć rozmowa z hr. An- 
drassym nie nastręczyła mu przedmiotu do dłuż­
szej wizyty. Po skończonem przedstawieniu udał 
się jenerał Ignatiew do włoskiego ambasadora 
na herbatę i zabawił tam do godziny w pół do 
pierwszej po północy.

Z najpewniejszego źródła otrzymuję wiado­
mość, że rokowania pokojowe z Czarnogórą zu­
pełnie rozbite. Byłby to fakt charakterystyczny 
dla konjunkturalnej polityki. Widoki utrzymania 
pokoju tracą czem raz bardziej na podstawię. Z 
wszystkiego to chyba jest pewnem, że pokój przy­
najmniej do świąt greckich ma zapewnioną trwa­
łość przez stosunki klimatyczne.

Dowiadujemy się, że dziś o godz. 1. w połu­
dnie miał Ignatiew audjencję u cesarza. Bawił 
w burgu całą godzinę. Dziś wieczór odjeżdża ztąd 
z pewnością.

W sprawach austrjackich zastój i świąte­
czna cisza. Ugodowe przygotowawcze prace „ma­
ją" rączo postępować wedle zapewnień półurzę- 
dowyćh. Między iunemi donoszą te źródła, że 
„węgierski tekst taryfy cłowej pomiędzy państwem 
Niemieckiein a Austrę-Węgrami jest już ukoń­
czony." Jednak równocześnie dodają, że „defini­
tywne tekstowane . dopiero po śyyiętach Wielka­
nocnych będzie przez komisję rzeczoznawców u- 
skutecznionem." Nadto mają zachodzić jeszcze 
dyferencje pomiędzy przed i zalitawskimi pełno­
mocnikami. Ztąd widać, że z „ukończonym wę­
gierskim tekstem* strzelono sobie bąka.

Nędza na Rusi.
Skreślił

Dr. H. Jasieński.

II. Żyd r u s k i.

(Ciąg dalszy).

Żyd każdy płynnie mówił; po polsku, na 
protokołach podpisywał się po polsku, 
zwyczaje ich rodzime były tak szanowane, że 
rządowi Rzeczypospolitej nie przyszło na myśl 
nazwać każdego mit dem deutschen Namen: 
Katz, Tiger, Veilchenduft, Pariserblau —• tylko 
zwali się Lejba Joslowicz, Szmul Mendlowicz itp.

Jak na ówczesne czasy był to liberalizm 
rządu, o którym się dziś księciu Bismarkowi 
nie śni.

Żydzi siedzieli na prawie miejskiem, a co 
do głównych zasad ich równouprawnienia 
dość przytoczyć z prawa saskiego i magdebur­
skiego (Lwów 1581) str. 532 ustęp : „ Jeźliby żyd 
chrześcianina ubił, zabił, albo przeciwko niemu 
co z krzywdą wystąpił, a byłby w tym pojman, 
ma być sądzon jako chrześcianin. Także też 
jeźli by chrześcianin żyda ubił albo mu krzywdę 
jaką uczynił, ma być tak sądzon jakoby też był 
kogo innego ubił: albowiem przeciwko 
niemu pokój królewski zgwałcił."

Na' stronnicy 534 czytamy dalej:
„Jeźli by żyd chrześcianina ubił, jakoś w 

tekście słyszał, tedy powinien odnieść karanie 
gwałtownika pokoju, a nie może się wolnościami 
swymi szczycić, bo w tej mierze w jednem i 
równem prawie zchrześciany siedzą.

Tak się zapatrywano w Polsce przed 300 
laty na kwestję żydowską, takiem było prawo­
dawstwo Rzeczypospolitej... a że były może nad­
użycia, to przecież nikt rozsądny na karb, pań­
stwa nie złoży, jeno na barki jednostek. A dziś 
nie ma nadużyć? Stokroć więcej — żydzi 
dziś w społeczeństwie gorzej posta­
wieni jak ongi, a co gorsza, żydzi jako ka­
sta społeczna coraz więcej, tracą na swej sile 
zbiorowej i sile jednostek. Żydzi dopięli już kresu, 
a dziś chylą się ku upadkowi.

Na Rusi zniszczyli właścicieli większych, 
zniszczyli klasę dzierżawców, odarli chłopa, zie­
mię nabyli i... już ani kroku dalej. Obecnie za­
czyna się odwrót.

Wolność nabywania ziemi, równouprawnienie 
zupełne, zniesienie ustawy o lichwie, wolność 
dziełeńia gruntów; trzymanie wszystkich szyn­

ków w swem wyłącznem ręku, wielkie zasoby 
kapitałów nagromadzone od wieków — to były 
pobudki do wielkiej wojny ekonomiczno-społe­
cznej.

Z zapałem krwi południowej, z gorączką, 
którą spotęgowała ta wolność osobista i rzeczo­
wa, z odwagą prawie niesłychaną rzuciła się 
cała masa żydów na Ruś bezbronną, bezustawo- 
wą, w której świeżo dokonany przewrót społe­
czny i agitacje antinarodowe stworzyły chaos, 
że tak rzeknę, prawny i finansowy.

Koniec walki łatwy do przewidzenia: Jeden 
szlachcic padał za drugim, jeden za drugim opu­
szczał progi domowe, bo też szlachta pierwsza 
na tę inwazję narażoną została. Tabula lwowska 
zarzuconą została przeniesieniem prawa własno­
ści, prawa zastawu, sekwestracji, licytacji, i tym 
podbbnych wyników procedury sądowej. P. Ra­
packi wydał ostatecznie statystykę Galicji, a 
przyłączając kartę, czarną farbą namazał po­
wiaty, gdzie przeciętnych ’&/00 ludności żydow­
skiej !

O! na Rusi strasznie czarno!
Padło wszystko, co było mniej silne, mniej 

zamożne, i chociaż miało siły żywotne i chociaż 
przetrwało i wieki i burze, t»ć upaść musiało, 
bo inwazja silna, a ciosy niemieckiego liberali­
zmu były nie do powstrzymania. I była chwila, 
że na Podolu większość własności większych 
omal że nie była żydowską... już i kandydata na 
posła naznaczył „Szomer Izrael".

Lecz niestało ziemi na własność, bo to co 
się zostało, to było silnem...

Jak w boju najbardziej zażartym nawet, 
chwilka nastaje oprzytomnienia, tak i tu nastała 
chwilka wytchnienia, i mniemali wszyscy, że to 
koniec walki - O nie! to przestanek. Po tym 
przestanku napór nowy: własności nie było, więc 
hajże na dzierżawy. I jeden za drugim wypro­
wadzał się dzierżawca, w mieście szukając przy­
tuliska, a nic nie wyniósł krom spokojnego su­
mienia, że ziemi nie zniszczył świętej.

W ciągu lat piętnastu zmieniła się powierz­
chnia ziemi ruskiej. Tam obok zamożnej pańskiej 
siedziby odarta stoi łaźnia, a okok łaźni bożni­
ca. Sabbat, święty dzień wypoczynku od pięciu 
tysięcy lat dla Hebrajczyków. W śmiertelnych 
koszulach, w lisich czapkach ciągną się aręda- 
rze, wiernicy, kasjerzy, gorzelnicy i właściciele 
chat chłopskich na nabożeństwo do dworu, by 
Jehowie najwyższemu złożyć dzięki za ziemię 0- 
biecaną. I musi ich być dorosłych dziesięciu, 
gdyż inaczej modłów niema.

Spoczęły wszystkie zajęcia: chłop ruski acz 
dworski dawny, bywały nawet w warzelniach ze 
solą, stanął z pługiem na łanie skarbowym i du­
ma... duma dumkę „Oj ne tak tu buwało". I koń 

i wół spoczął w jarzmie, i młoćba przycichła, bo 
święto we dworze. Jutro niedziela, dzień niby 
wypoczynku chłopskiego, a jaki rwetes na fol­
warku! Iwan jedzie za wódką, Wasyl odwozi ra­
bina, Fed’ko ciągnie drzewo do miasteczka; a 
potem wypłat tygodniowy: „Tyś wczera stojaw 
z płuliom na łani", więc wytrącony zarobek za 
sobotę, i niedziela stracona, bo czekał chłop od 
rana do wieczora na ten wypłat tygodniowy. I 
skrobie się Iwan, i markotno mu jakoś, i nezna- 
je szczo robyty; i znów dumkę duma, ne tak to 
buwało, i sam nie wię, jakim cudem stanął w 
karczmie, i huknął: Moszkowa, kwartu horiwki — 
napyjmo sia kurne!

Lecz zboczyliśmy, kreśliliśmy bowiem zapa­
sy żywiołów się pożerających, a tu wcisnęła nam 
się pod pióro taka sielanka... wraeajiny do boju. 
Na placu boju po raz wtóry zaległa cisza. I 
wszyscy myśleli, że to koniec walki. O nie! to 
przestanek! Na zdobytych wawrzynach osiedli 
wprawdzie bojownicy dawni: ten już ma dzie­
dzictwo, a ten osiadł na dzierżawie, tamten młyn 
kupił, a ów wielki postawił browar; lecz walka 
nie ucichła; słowem zagrzewają świeżo pod broń 
powołanych, i ciągnie kto może, i stary i młody, 
lecz przeciw komu? Szlachty już niema do roz­
bicia — ale pozostali chłopi, więc hajże na 
chłopów!

Bój ten to igraszka: dzielmy się na plutony 
lub na półplutony, rodzina Chaima osiędzie na 
tej wsi, a pokolenie Szmula na tamtym przy­
siółku; tam założymy sklepy, szynki, drobne skła­
dy zboża, jednem słowem co się nawinie, i dawać 
będziemy na zastaw gruntu, na chatę, na plon 
przyszły, na odzież, na obuwie, dawać będziemy 
na chrzciny, na wesela, na pominki — niech pije 
goj, niech się upija, a my róbmy skrypta i pi­
sma, byle tylko jawnie niezłamać ustawy! Od- 
bierzmy chaty, posiądźmy pola, a goj wygnany 
z ojcowizny w dodatku nam pańszczyznę robić 
będzie — i nasza jest ziemia obiecana!

Bój skończony — a klęska straszna!
Chórem ozwały się dzienniki, że ratować się 

nam trzeba, ba i rząd przetarł oczy, bo sprawa 
za daleko doszła, i każdy radził i koncepty po­
dawał, a tymczasem ta ziemia ruska ocknąwszy 
się z drzemki, sama sobie w pomoc przyszła.

Zanim opowiemy dzieje „odrodzenia 
Rusi", musimy przecież poznać przeciwnika, 
który tak straszną zadał nam klęskę, musimy go 
opisać, przecięciowo obliczyć, wykazać jego po­
ziom oświaty, cechy charakterystyczne, jednem 
słowem odmalować go tak, by go, że tak rzeknę, 
od razu namacać można.

Kltóż więc jest tym żydem ruskim ? Odtrąć­
my najpierw od ludności’ izraelickiej na Rusi, 
która 10/00 przeciętnie wynosi, nieliczną niestety

inteligencję wyznania mojżeszowego, osiadłą po 
miastach a zajmującą wybitniejsze stanowisko 
socjalne, ci bowiem na tem polu prawie żadnej, 
a przynajmniej bezpośrednio, walki nie toczyli — 
odliczmy dalej miejskich lichwiarzy zawodowych, 
którzy mają dostateczną ilość chorych miejsco­
wych do operacyi — odliczmy ostatecznie stale 
osiadłą ludność izraelicką po miastach, a zajmu­
jącą się z zawodu handlem, kramarstwem i rę­
kodziełami, — a co reszta, to nasze.

Inteligencja wyznania mojżeszowego w sku­
tek nauki, oświaty ma poczucie indywidualności 
własnej, ztąd też o ogóle jej prawie sądzić nie 
można.

Zuajdziesz tam i wiedzę wielką i prawość 
wzorową, jest i poświęcenie — są między nimi 
adepci Bismarka — ba ale są i prawdziwi oby­
watele kraju — są głowacze finansowi, ale są 
też i wcale a wcale niezamożni; jedną mają 
tylko wspólną cechę, a tą jest, iż prawie żaden 
z nich niechciałby toczyć tak uporczywej i dłu­
goletniej i tak brudnej walki, by ostatecznie za­
grzebać się na folwarku podolskim. Ztąd też 
Ruś mówiąc o żydach, nawet na myśli ich nie 
ma, — a jeśli miasta mają z ich stowarzyszenia­
mi jakie spory — toć my się w to zupełnie nie- 
wdajemy.

Toż samo odnosi się i do ludności izraelic­
kiej o zajęciach zawodowych — do handlarzy, 
kramarzy, rękodzielników, z tą tylko różnicą, że 
ci „zawodowi" na niższym znacznie stopniu 0- 
światy stojący, tworzą kastę, a ponieważ każda 
kasta w rozwoju społecznym jest szkodliwą, 
przeto i oni są szkodliwi. Nie przynoszą oni 
atoli znów takiej szkody krajowi, by z tego ro­
bić kwestję żydowską — niech nó tylko prze­
świetne magistraty nieco więcej przypilnują li­
sta wy o obowiązkowem uczęszczaniu do szkół — 
a za lat piętnaście miasta nasze inną nabędą^ 
postać. Zresztą i ta kategorja nas bliżej nie 
dotyka.

Lichwiarze miejscy — a to inna warstwa, 
to znów nie żydzi, to lichwiarze — a przeciw, 
tym wszelka surowość prawa niechaj będzie za­
stosowaną.

My zaś inpych mamy żydów, my mamy ex- 
tra-żydów, my mamy ruskich żydów.

Otóż najsmutniejszem jest, że Ruś piętna­
stoletnią kampanię przegrała... z arendarza- 
mi! Do czerni tych arendarzy przyłączyli się 
wprawdzie i inni,. leęz czoło, kolumny prowadził 
w bój zawsze arendarz, lub podobny jemu Cho­
waniec własny. I nie dziw, on wyrósłszy na 
śmieciu, znał każdy zaułek, każdy manowiec, 
wiedział, którędy się wchodzi, a wiedział jeszcze 
Częściej którędy się wychodzi.

Jak nisko my stali — ba nawet,

stoimy —• skoro z tak licnym przeci- 
wnikiem tak walną przegraliśmy bi­
twę i na głowę pobici zostaliśmy!

Lecz opiszmy tego arendarza:
W brudnej izbie szynkownej, roi się rodzi­

na o mnogiej liczbie głów. I dziad i babka, i 
ojciec i matka i dzieci różnych małżeństw, i zię­
ciowie i synowie i wnuki i prawnuki. Mrowie 
przechodzi licząc ilość żołądków, którym strawa 
się należy codzienna. Wszak korzec kartofli 
wsypany pomiędzy nich, zniknąć powinien w 
chwili jednej. Lecz nie — oni nie zjedzą, oni 
sprzedadzą ten korzec kartofli, a tylko kilka 
przy zestrychowaniu na ziemię upądłych, scho­
wają i spożyją. Gatunek, fusów kawy w dziura­
wym samowarze sparzonych z domieszką cykarji, 
mlekiem zabielanych — oto śniadanie. W połu­
dnie zupa cebulowa z kartoflami i kasza, a dla 
starszych pó kilka łutów mięsa koszernego dwa 
raży na tydzień — jako przystawki: rzodkiew 
czarna i czosnek, jła więczerzę herbata, bez cu­
kru z guglem. W jćden tylko szabas pewna za­
chodzi odmiana. Już w piątek , piec przysposobio­
ny i ogrzany; weń się wtyka w garnkach cała 
strawa na sobotę przygotowana: a jest tam i 
gęsina i inne mięsiwo i makaran — ryba zaś 
za oknem się chłódżi. Jeźli post to straszny — 
od zachodu do zachodu ani w usta co włożyć, 
ani wody napić się nie wolno — tak każę 
talmud.

Odzienie liche, owalane, poplamione, cuch­
nące. Tylko w szabas atłasowe wkładają żupa- 
ny, a kobiety stroją się w muszki i perły — 
szabas bowiem to wyjątek z życia, to dzień in­
ny, to świąt inny. W szabas żyd ruski innym 
staje się człowiekiem, inaczej chodzi, inaczej się 
Bogu modli — a w przestankach bimbuje sobie.. 
bo to szabas.

Szczęśliwa ta rodzina, której udziałem jest 
posiadanie szynku — szypk ten ją hoduje, u- 
bierą, prowadzi do zamożności i daje zajęcie. 
Atoli ile dziesiątek tysięcy znajduje się rodzin 
żydowskich na Rusi, które żadnego sta­
łego zajęcia nie mają, żadnego do­
chodu widocznego — a mimo to żyją i 
częstokroć podatki płacą! Jak ci ludzie pracują? 
a w ogóle jak pracują żydzi na Rusi ? Wszak 
cała ta warstwa wcale nie pracuje; żyd ruski 
jest stokroć leąiwszym od chłopa; 
on nie umie, on nie chce pracować, jemu prze­
sąd pracować niepozwala — jemu jego hygieua 
pracować wzbrania.

I litość bierze i oburzenie porywa na widok 
tysięcznego lub setnego tłumu ludzi nędznych, 
żebraczych, niemąjących co jeść, w co się odziać, 
a tak leniwych. Żyd lub żydówka na Rusi, któ­
rzy dla dziesięciu centów oszustwo popełnić są



Przegląd polityczny
Gorzej, niż sądzić można było zrazu, przy- . 

jęto Ignatiewa we Wiedniu. Przybył on w nie ’ 
dzielę, a w poniedziałek miał mieć audjencję u 
cesarza, tymczasem dnia tego cesarz wyjechał • 
na polowanie i przyjął go dopiero we wtorek ! 
krótko i bardzo zimno. Ignatiew zrazu miał ba- . 
wić we Wiedniu do czwartku, ale ponieważ An- ! 
drassy uchylił się zręcznie od trój cesarskiego ( 
przymierza i oświadczył, że we środę wyjeżdża 
do Terebes, nie miał przeto po co pozostawać 
we Wiedniu, i we wtorek z kwaśną miną wyje­
chał do Berlina.

Dzisiejsze dzienniki wiedeńskie jednogłośnie 
utrzymują, że projekt Moskwy podniesienia trój- 
cesarskiego przymierza doznał we Wiedniu zu­
pełnego fiaska. Ale najlepiej w tej sprawie prze­
mawia Wiener Abendpost, bo udaje, że nawet 
nie przypuszcza, aby Moskwa nosiła się teraz z 
myślą trójcesarskiego przymierza. Oto co ten u- 
rzędowy organ pisze:

„Uwaga ogółu zwraca się w tej chwili prze­
ważnie do Wiednia, i do pobytu jenerała w tern 
mieście. Samo z siebie rozumie się, że z pobytem 
tego szerokiej sławy dyplomaty moskiewskiego 
wiążą się równie liczne wieści jak i z odwiedzi­
nami jego w Paryżu i Londynie; zrzekamy się 
jednakże przytaczania tych rozlicznych kombina- 
cyj i konjunktur, jakie opierają na domniemanem 
wyrażeniu się jenerała, że Moskwa wobec chwi­
lowego niepowodzenia europejskiej akcji, zamie­
rza powrócić do myśli trójcesarskiego przymie­
rza. Żadna z tych wersyj nie jest należycie u- 
wierzytelniona, a Allgemeine Ztg. nie bez słu­
szności nadmienia, że nie można spuszczać się 
na doniesienia, które opierać się mogą jedynie 
tylko na wiadomości poufnych rozmów między je­
nerałem Ignatiewem a hr. Andrassym."

A Pester Lloyd, rozebrawszy obecną sytua­
cję, powiada w końcu: „W ostatniej fazie spra­
wy wschodniej Austrja cofnęła się nieco na dru­
gi plan i stanęła na stanowisku swych własnych 
interesów. Zbyt szerokie i śmiałe zapędy polity­
ki moskiewskiej zmusiły ją do wycofania się z 
pierwszego szeregu, w którym stała za czasów 
noty Andrassego (z 31. grudnia 1875) i do przy­
brania une pose reservee. W tej pozie pozosta­
nie Austrja cobądź nastąpi. Jeżeli gabinet pe- 
tersburgski wynajdzie formułkę wspólnego przez 
wszystkie mocarstwa Europy rozwiązania spra­
wy wschodniej, to może liczyć na pomoc 
Austrji; ale jeżeli przystąpi do rozwiązania jej 
samodzielnie, to Austrja mu w tern przeszka­
dzać nie będzie. Będzie ona tylko bacznie śle­
dziła, ażali polityka gwałtu i wywrotu nie wkra­
cza w dziedzinę jej własnych politycznych i eko­
nomicznych interesów."

Szczerze wdzięczni jesteśmy Pester Lloydowi 
7.3. ten wyraźnie z wyższych sfer inspirowany 
program austrjackiej polityki na przyszłość. Za­
wsze utrzymywaliśmy, że dla Austrji ta jedna 
droga pozostaje, droga neutralności, powstrzymu­
jąca Moskwę w jej zaborczych zapędach. Ale 
enuncjacja Pester Lloyda nietylko ma wagę ze 
względu na Austrję, — ma ją także ze wzglę­
du na Moskwę. Inaczej bowiem tej enuncjacji 
programowej nie rozumiemy, jak tylko jako od­
powiedź na oferty Ignatiewa, oferty, o których 
znaczeniu domyślać się można z również progra­
mowego artykułu Gołosu. Rozebrawszy fiasco z 
protokołem, — które to fiasco Gołos parlamen­
tarnie „rozwiązaniem sprawy protokołu" nazy­
wa, dziennik ten dalej tak powiada:

„Dla Moskwy rozwiązanie to jest bardzo 
korzystne, bo rozwiązuje ręce naszemu rządowi 
i pozwala mu z czystem sumieniem wstąpić na 
tę drogę samodzielnego rozmówienia się z 
Turcją, do której przygotował się on już od ze­
szłej jesieni. Wprawdzie współudział Europy w 
naszem rozmówieniu się z Turcją byłby nam 
bardzo na rękę; ale tak jak dzisiaj rzeczy stoją, 
to współudział ten nie jest wcale czemś dla nas

niezbędnie potrzebnem. Środki te, któremi rząd 
nasz rozporządza, wystarczą aż nadto do 
dopięcia zamierzonego celu, zwłaszcza 
że cała misę en scene dzisiejszej polityki jest 
tego rodzaju, iż nie mamy powodu obawiać się 
jakichbądź komplikacji, jakiegobądź po­
krzyżowania naszych planów przez ' 
i n n e m oc ars t w a. Bo jeżeli rząd nasz uzna 1 
za potrzebne na własną rękę rozprawić się z * 
Turcją, to Europa będzie musiała przyznać, iż < 
działa' on tak jedynie dlatego, że wschodnia po- 1 
lityka Anglji nie pozostawiła mu żadnego innego 1 
wyjścia. Oceniając więc tę przymusową sytuację. 1 
w'jaką Anglja rząd nasz wepchnęła, gabinety 
europejskie nie będą stawiały przeszkody natu- 1 
ralnemu rozwojowi wypadków, które w nowej a 
rozpoczynającej się obecnie fazie sprawy wscho­
dniej wypłyną z takiego bez sekundantów poje­
dynku Moskwy z Turcją. Byłoby zaś zbytecznem 
objaśniać naszych czytelników, jak korzystną 
jest dla nas taka sytuacja."

Telegram nam wczoraj streścił rozmowę 
Ignatiewa z jednym z redaktorów Pressy. Zaj­
mujące jej ustępy przytaczamy tu dosłownie:

„Czy Wasza Ekscelencja nie sądzi, iż z do­
tychczasowego rozwoju sprawy wschodniej dadzą 
się wyprowadzić wnioski co do wypadków w 
najbliższym czasie spodziewanych" zapytał Igna­
tiewa redaktor Pressy. „To trudno" odrzekł je 
nerał, ruszając ramionami „ale jakikolwiek obrót 
weźmie moja działalność, i spodziewane jeszcze 
rokowania, to według mego zdania, Moskwa w 
żaden sposób nie będzie mogła przez dłuższy 
czas wytrzymać finansowego ciężaru 5OO.OOOzmo- 
bilizowanej armii. Oprócz tego ostatnie wypadki 
w Turcji wymagają przyspieszonego rozstrzy- 
gnienia; gdyż od naszego zastępcy w Konstan­
tynopolu właśnie wczoraj otrzymałem pismo, w 
którem mi donosi, że ostatnie okrucieństwa w 
prowincjach są daleko większe jak były w Buł- 
garji."

„Zdaje się więc, że Moskwa nie liczy na to, 
by Porta bezpośrednio przyczyniła się do poko­
jowego załatwienia trudności sytuacji" zauważał 
redaktor Pressy, pragnąc rozmowę sprowadzić 
na obecne stosunki Turcji.

„Nie sądzę, przynajmniej nic się takiego nie 
stało od zakończenia konferencji w Konstanty­
nopolu. Porta od czasu wezyratu Midhata baszy 
przywłaszczyła sobie znane hasło Włoch, i z 
dumą oświadczyła: la Turchiafara da se; ale 
oprócz znanej konstytucji nic jej więcej do tego 
nie brakuje jak tylko rządu, mężów stanu i je­
nerałów. Czego to nie zrobiono z Midhata baszy! 
Poznałem go, możesz pan mnie wierzyć, dokła­
dnie. Ma on wielkie zdolności, lecz jak wszyst­
kim reformatorom tureckim, brakuje mu podsta­
wy duchowej i moralnej. Zawsze starał się o- 
siągnąć jakiś cel prywatny, a przedewszystkiem 
pragnął zadowolnić swą nienasyconą pychę."

„Ale jego szczera reformatorska czynność." 
„Jego szczera reformatorska czynność jest 

właśnie dowodem, że niema znajomości o ilości 
i jakości reform, jakich i kiedy ich Turcja po­
trzebuje. Politycznego rozwoju państwa od wie­
ków powstrzymanego, nie można zastąpić same- 
mi europejskiemi frazesami; Midhat basza jest, 
wierz mi pan, niczem więcej jak tylko -bla- 
gierem. Często mówiono o tern, że jest Ar- 
nautą, kiedyindziej znowu, że pochodzi z rodzi­
ny bułgarskiej lub greckiej. Wieści to powtarza­
ło otoczenie Midhata z politycznych powodów i 
stosownie do okoliczności, lecz on sam mówił mi, 
że się w Widdyniu urodził, z innej strony zaś 
doniesiono mi, że ojciec jego był tam rabinem. 
Być więc bardzo może, że w nim zmieszała się 
krew żydowska z turecką, a w takim razie mo­
żesz sobie pan pomyśleć...." i serdecznym śmie­
chem dokończył jenerał to, co chciał powiedzieć, 
dodaje redaktor Pressy.

Widocznie więc Midhat basza musiał lgną- 
tiewowi gorzko dopiec, zalać mu porządnie za 
skórę, kiedy z taką nienawiścią wyraża się o 
nim Ignatiew.

zdolni, ci nie przyniosą sobie sami wody do i Lecz wróćmy do pierwotnego żyda naszego 
kuchni, drzew na opał nie urąbią, pieca nie, i popatrzmy, jaki u niego stan oświaty, jaka mo- 
oblepią i gliną nie wymaszczą, najmniejszej'ralność. Po dziś dzień kwitną chajdery w najlep- 
grządki nie ukopią, cebuli sobie nie zasadzą,! sze. Niech się nikt nie łudzi, jakoby rozporzą- 
sieni nie wymiotą, to wszystko musi robić goj, 
bo oni — to naród wybrany!

I nie masz nikogo kto by się zajął tymi 
parjasami, nie masz ustawodawstwa, któreby 
choć zwolna wprowadziło ich w karby należyte, 
nie masz między nimi na tyle filantropii by 
walkę wytoczyć przesądom. Im nagadał talmud 
że oni wybranym narodem, że praca, ta praca 
fizyczna, ubliża ich godności. A który z nędzy 
ima się tej pracy i wodę wozi lub furmanką się 
trudni, lub nawet rzemiosłem, to pogardzony, to 
prawie wyrzucony z społeczeństwa — t o r o- 
botnik.

Niedawno temu, jeźli się nie mylę to 1850 
roku żydom zajmującym się rękodziełami i w o- 
góle pracą ręczną, nie wolno było w sza­
bas wdziewać czapę futrzaną, lisami lub 
kunami bramowaną, jeno dla rozróżnienia prosty 
filcowy kapelusz. A ilu to bójek widowiskiem 
była bożnica w tych latach, gdy ci robotnicy 
w szabas do szkoły w czapach przyszli fu­
trzanych ? Odwołuję się do świadectwa prawych 
obywateli wyznania mojżeszowego i pytam: ażali 
tak nie jest?

Żydzi, po chatach chłopskich osiedli, po dziś 
dzień do żadnej pracy się nie wdrożyli. Chłop 
u nich młóci, chłop drwa rąbie, chłop wodę nosi, 
chłop im pole orze i chłop zbiera. A oni ? oni 
niby do dozoru — a każdy do jakiegoś handelku, 
do spekulacyi, do faktorstwa, byle bez trudu, 
bez pracy, tak wedle chłopskiego przysłowia: 
„chytro mudro newełykim kosztom."

Jak atoli zgubnym, jak niszczącym, a pro- 
letaijat mnożącym jest tego rodzaju kierunek wy­
chowania kasty całej społecznej, wykażę nastę­
pnie — a obecnie pytam:

Czyż kraj, państwo, rząd, sejm, czy w ogóle 
ktokolwiekbądź do kogo to należy, nie mieli 
obowiązku zająć się półmilionową ludnością i sy­
stematycznie prowadzić ich na lepszą drogę ? 
A wszak ta ludność to majątek kraju, państwa, 
100.000 dni rolniczych dziennie straconych, to 
kapitał stracony bezpowrotnie, to bankructwo 
kraju i państwa.

Ludność izraelicka, według naj­
świeższych dat statystycznych, 
wzrasta przecięciowo sześć razy 
szybcej, jak ludność chrześciań- 
ska — zalat 40 będziemy mieli pół­
tora miliona żydów w Galicji. A co 
my im damy jeść, jeźli tak dalej pójdzie, i nikt 
się tern nie zajmie? Raporta sanitarne wykażą, 
jaki jest stosunkowy procent śmiertelności w za­
ułkach żydowskich podczas chorób nagminnych — 
więc chyba epidemię szerzyć, i dobroczynne jej 
skutki błogosławić należy!

W handelku żyd energiczny nad podziw, nie 
szczędzi zabiegów, rozgrzewa się, nic około sie­
bie nie widzi, zapomina o jadle i napitku, byle 
dopiął swego. He zniesie upokorzeń, ile się na­
czeka, nastoi, byle zyskał lub miał nadzieję zy­
sku, a przecież to wszystko, ba i więcej pracą i 
wcale nieuciążliwą nabyć by można.

dzenia rządowe, tak szumnie po dziennikach gło­
szone, jakąkolwiekbądż zmianę wprowadziły, — 
u nas w Galicji rozporządzenia hajta — a spo­
łeczeństwo wiśta — jakoś ani u chłopów, ani u 
żydów’, ani nawet u panów patenta powodzenia 
nie mają, krom patentów o podatkach i o rekru­
cie. Nasze władze administracyjne snąć nie o 
swoiły się z sposobem wykonania patentów. Rząd 
namiestniczy pisze do starosty, starosta daje żan- 
darmerji lub naczelnikowi zur Berichterstattwng, 
ztąd wraca do starostwa, a potem do namiest­
nictwa, czasami idzie relacja niemiecka do mi- 
nisterjum — a chajdery jak były tak są. A mo­
że nieprawda? A gdzie przymus szkolny? Z o- 
bowiązkowych dzieci żydowskich nie wiem czy 
jedna czwarta wpisała się do szkoły, a z tej 
czwartej, czwarta uczęszcza. A przecież to ra­
tunek najgłówniejszy, prawie jedyny.

W razie interpelacji w sejmie znajdzie się 
tłumaczenie, znajdą się nawet jakieś cyfry — a 
chajdery jak były tak będą, und das ist das. En- 
de vom Lied.

Chajdery to zguba pół miliona ludności, a 
kto chce żydów wytępić, niech im pozwoli je­
szcze lat pięćdziesiąt chajdery, odrębną organi­
zację talmudową i całą kastowość — a zobaczy­
my. Chajdery te doprowadziły ich do parjasostwa 
dzisiejszego. O ile takowe są zakładami nauki 
religii, to dobrze, wszak czcić Jehowę na swój 
sposób, czcić jak Mojżesz przykazał, przeciw te­
mu nikt rozsądny nietylko nie wystąpi, lecz prze­
ciwnie bardzo chętnie przyjmujemy ten kierunek. 
Ale ponieważ chajdery są Alfą i Omegą całego 
wychowania i wykształcenia obywatelskiego, spo­
łecznego i zawodowego, przeto w XIX. stuleciu 
na taki system ogłupiania zezwolić nie można.

Płeć piękna Izraela w domu uczy się języ­
ka hebrejskiego, a do chajderów nie uczęszcza, 
płeć brzydka do ożenienia się ślęczy nad mała- 
metem, nad komentarzem rabinów hiszpańskich i 
czyta ich kazuistyczne wywody, nie rozumiejąc 
onych, a co gorsza, nauczy się wierzyć, iż to co w 
Syrji i Palestynie, ba Hiszpanii przed wiekami 
potrzebnem było, to powinno się i dziś. w Ga­
licji zastosowywać.

Rezultatem zaś jest, że Esterki i Rachelki 
już nie pozwalają sobie głowy golić i ucinać kosy 
złotowłosej przed zrzuceniem wianka w przepaść, 
a Lejbusie i Joslowie w dzień radośny ślubu 
całą głowę najczyściej wygalają, zostawiając jak 
najdłuższe pejsy na skroniach i pragną niemi za­
dawać „szyku". — Ale Esterka, która zrobiw­
szy rodzicom i talmudowi opozycję i niepozwo- 
liła sobie ogolić głowy na czysto, nie da sobie 
również zaimponować gołą głową Lejbusia i dłu- 
giemi jego pejsami i ma go za hetkę pętelkę, 
tern bardziej że on ma lat 16 a i ona 16! I jej 
się wąsik i kołnierzyk lepiej podobają, a ta to 
okoliczność czyni zupełnie zbędnym projekt Dzien­
nika Polskiego o cywilnych małżeństwach... Chaj­
dery prowadzą do tego. (C. d. n.)

Z Izby sądowej. «
i 

Lwów 27. marca 1877. i
(Dokończenie.

Posiedzenie dzisiejsze rozpoczęto przesłucha- ] 
niem Mojżesza B i e r e r a. Świadek ten zeznaje < 
pod przysięgą, że przed siedmiu laty na żądanie . 
Schneka w szynku przy ulicy Sobieskiego w obe- ] 
cności Mullera, Freundlicha i Schneka podpisał ja- , 
kiś akt j>.ko świadek, treści jednak tego aktu nie . 
pamięta. Widział dalej, że Schnek Mullerowi wy­
liczał jakieś pieniądze, ile tych pieniędzy było nie 
wie, i nie interesował się tem, bo to nie był jego > 
geschilft. |

Następny świadek Izrael S c h n e i d negocjant 
lwowski, trudniący Bię jak powiada wyłącznie za­
kupywaniem cudzych pretensji, opowiada w jaki 
sposób zapoznał się ze Schnekiem i Erberem. W r. 
1872 przyszedł Schnek do niego i zaproponował 
mu kupno pretensji swojej do Mullera w sumie 
500 zł. Po kilkudniowych targach wypłacił świa­
dek za tę pretensję 150 zł. Pretensja ta opiewała 
pierwotnie na Freundlicha, później przerobił ją są- . 
downie na siebie. Po 43 miesiącach wyczekiwania, 
podniósł z kasy 62 zł. i 12 c. W roku przeszłym 
opowiada dalej świadek, przyszli do niego Schnek, 
Erber i jakiś młody człowiek (Degen) donieśli mu, 
że Muller grozi im kryminałem i prosili go, by im 
tę pretensję napowrót odstąpił. „Wie lieist" od­
stąpił, czy na to czekałem 40 przeszło miesięcy? 
Zaprowadzili mnie atoli do rabina i cóż miałem 
robić, musiałem się poddać wyrokowi. Do tych już 
z kasy podniesionych 62 zł. dopłacił mi Erber 78 
zł., razem więc otrzymałem 140 zł., tj. straciłem 
jeszcze z kapitału 10 zł. procent musiałem opuścić.

P r z e w. Czy pan często takie ryzykowne 
interesa robisz? Schneid. Jak się trafi, może 
wypaść dobrze, a może i źle.

P r o k. Czy pan choćby tylko tak przypad­
kiem nie pytał się Schneida lub Erbera wiele oni 
za te 500 zł. dali Mullerowi ? S c h n e i d. Ja się 
tego pylać nie potrzebuje;— on Bprzedaje, ja ku­
puję jeśli mi konweniuje.

Obrońca dr. Siterski. Jak się pan dowie­
działeś, że sprawa opiera się o kryminał, czy pa­
na nie zebrał jak strach ? Schneid. Wie heisst, 
to był dla mnie czysty interes, wolno mi kupić za 
grajcar i tysiąc reńskich.

Emanuel Degen zaprzysiężony zeznaje, że 
Muller opowiadał mu, iż z Schnekiem zrobił dwa 
interesa, jeden na 387 zł., drugi na 500 zł. i żą­
dał opuszczenia z ostatniego interesu pewnej czę­
ści, bo inaczej zaskarży Schneka. Świadek chodził 
po kilka razy do Schneka w tej sprawie i nakła­
niał obie strony do zgody. Schnek przystawał, na 
opuszczenie jakiejś małej kwoty, Muller jednak żą­
dał zniesienia całej pretensji. Świadek słyszał, że 
syn Mullera żądał od Schwarza teścia Schneka 
400 zł. i za tę cenę obiecywał odstąpić od skargi 
wniesionej dó sądu karnego.

Następny świadek Józef Muller syn, c. k. u- 
rzędnik telegrafu zaprzysiężony zeznaje, iż o inte­
resach ojca swego z Schnekiem dowiedział się do­
piero w lipcu reku zeszłego, kiedy ojciec powie­
dział mu, że żydzi chcą się z nim godzić. Wtedy 
to podpisał Schneid reces od wszelkich pretensji 
jakie miał do ojca, naco nieznajomy żyd (Erber) 
wypłacił Schneidowi 78 zł. Temu to nieznajomemu 
mi żydowi — mówi świadek — obiecał ojciec spła­
cić miesięcznemi ratami po kilka reńskich kwotę 
52 zł., które łącznie z odsetkami stanowiły resztę 
wypożyczonego kapitału 100 zł., ponieważ 62 zł. 

; już z pensji odciągnięto. Zdziwiło mię, że żydzi, 
na groźbę skargi odstąpili od pretensji 500 zł., i 

. żądali tylko 100 zł. starałem się więc wybadać, 
' czy ojciec istotnie mógł był na 500 zł. zaciągnąć 

dług. Ojciec opowiadał mi, że wypożyczył raz tyl­
ko 100 zł., na co dał skrypt na 387 zł., poczem 
dopożyczył jeszcze 30 zł. od Schneka, a dawna 

. pretensja miała być do 500 zł. zrównana. Widząc 
L jednakże, że żydzi pobrali z pensji ejca przeszło 

500 zl., napisałem skargę o oszustwo, którą mój 
ojciec podpisał. Gdy ojciec rozgłosił, że zaskarży­
łem żydów, żądali aby ojciec od skargi odBtąpił. 
Przychodził w tym celu do mnie Degen, a nastę­
pnie teść Schneka Schwarz, odpowiedziałem mu je­
dnak, że pozwolę ojcu odstąpić od Bkargi, jeśli 
zwrócą to o co ojca oszukać chcieli. Oni jednak 
ofiarowali ojcu tylko 10 zł., a następnie 40 zł. 
Ojciec rzeczywiście odstąpił za 40 zł., bo go ta 
suma znęciła i płakał jeszcze i narzekał na mnie, 
że mu przeszkadzam. Co do mnie to żądałem od 
żydów dla tego 400 zł., ażeby tę sumę złożyć ja­
ko corpus delicti, na stół sądu.

Obrońca dr. Siterski. Dla czegóż pan nie 
złożył tych 40 zł. jako corpus delicti. Świadek. 
Ojciec czekał na to jak na zbawienie.

Obrońca. Zapewne i te 400 zł. byłyby dla 
niego takiem samem zbawieniem.

Świadek. Byłbym się postarał, ażeby ta 
suma nie dostała się do rąk ojca.

Na zapytanie obwinionego czy świadek nie 
żądał od jego żony 60 zł. za odstąpienie od skar­
gi. Świadek opowiada przecząco.

Obwiniony żąda przesłuchania 
tę okoliczność.

Trybunał nie przychylił się do 
a zarazem na wczorajszy wnioBek 
zarządził odstawienie Erbera i Freundlicha przed 
sędziego śledczego.

Po ostatecznych wywodach ze strony proku 
ratorji i pana obrońcy, Będziowie przysięgli na za­
dane sobie pytanie: czy oskarżony Mojżesz Schnek 
stał się w tej sprawie winien zbrodni oszustwa — 
odpowiedzieli jednogłośnie „tak", w skutek czego 
trybunał skazał Mojżesza Schneka na 14 miesię­
czne więzienie.

Oskarżony Mojżesz Schnek zgłasza rekurs, a 
po złożeniu 2000 zł. kaucji sąd zezwala aby tenże 
na wolnej stopie zostawał, aż do dalszego roz­
strzygnięcia.

szy większy utwór naszego muzyka, powiedzieć Rady powiatowej, po większej części też czlonko- 
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w nim uwydatnia, mimo wielu miejsc słabszych, czynili się do udzielenia podstawy nowemu Towa- 
Cała kompozycja jest, być może zanadto rozcią- rzystwu. Na ten cel złożyli p. Henryk Janko z 
gnięta, częste powtarzanie się jednego i tego sa- • Hoszan 37 zł. 68 ct., p. Mieczysław Lewicki z 
mego motywu czyni ją monotonną, ale są tam tak- Koniuszek Siemianowskich 80 zł. a. w., p. Kon- 
że ustępy bardzo piękne — jeżeli nie powiemy! stanty Morawski z, Pohorec 13 zł. ^68^ct.,^p. A.ehi- 
świetne. Do takich zaliczamy arję tenorową i so- ' " T1~,'K
pranową, tudzież marsz żałobny części ostatniej, i 
gdzie szczególnie imponuje piękna i efektowna in- 
strumentacja. Może być, że za nadto często odzy­
wa się w orkiestrze głos trąbki, tu i ówdzie na­
wet widoczne są reminiscencje, ale wszystko to 
usterki, które każdemu młodemu kompozytorowi 
zdarzyć się mogą i prawie muszą.

„Hugona" poprzedziła pierwszy raz uwertura 
hr. Władysława Tarnowskiego, znana za granicą 
pod nazwiskiem „Joanna Gray". Jeżeli się nie my­
limy, wykonano tylko pierwszy ustęp tego obszer­
nego dzieła, który ma zajmować cały wieczór, ale 
i to co nam dauo, mogło się podobać, jako kom­
pozycja rzeczywiście potężna, w której instrumen- 
tacja bogata łączy się z piękną mclodją w jedną 
całość. Drugie przedstawienie rozpoczęła prześli­
czna w stylu włoskim napisana uwertura ks. J. 
Poniatowskiego do opery „Don Desiderio".

— Wiadomości

musimy równocześnie, iż talent jego znakomicie się' wie Bady powiatowej datkami pieniężnemi przy-
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policyjne. Sprawcę 
kradzieży u profesora dr. Liskiego, wyśledził i a- 
resztował przedwczoraj wieczór komisarz policji 
Blaim. Jest nim Józef Zalewicz, służący okradzio­
nego, którego dr. Liske przed dziesięciu dniami ze 
służby oddalił.

Złożono przedwczoraj w policji weksel na 150 
złr. podpisany przez Pantaleona 0. znaleziony na 
walach Hetmańskich; zegarek znaleziony na ulicy 
Sykstuskiej i paszport wojskowy znaleziony na uli­
cy Benedyktyńskiej.

— Mianowania. Minister spraw wewnętrznych 
mianował inżyniera Wiktora Wisłockiego starszym 
inżynierem, a adjunktów budownictwa Albina Wierz­
bickiego i Józefa Sarę inżynierami dla państwowej 
służby budowniczej w Galicji.

— Dekoracja. Cesarz nadał naczelnikowi 
gminy w Olszowej Pawłowi Martyce w uznaniu 
jego wieloletniej i zasłużonej działalności, srebrny 
krzyż zasługi.

— Stypendja. Stypendja o rocznych 157 zł. 
50 ct. otrzymali: a) z tytułu pokrewieństwa z ro­
dziną ś. p. fundatora: 1. Tadeusz Maksymilian Ku­
łakowski, uczeń 2. klasy szkoły realnej we Lwo­
wie : 2. Mieczysław Jan Szamait, uczeń 3. klasy 
szkoły realnej w Stanisławowie; 3. Bolesław Karol 
Wilhelm Szamait, uczeń 1. klasy szkoły realnej w 
Stanisławowie ; 4. Mieczysław Mateusz Obmiński, 
uczeń 2. klasy gimnazjum w Stanisławowie; 5. A- 
leksy Antoni Władysław Strażyński, uczeń szkoły 
sztuk pięknych w Krakowie.

Stypendja, przeznaczone wyłącznie tylko dla 
młodzieży pochodzenia szlacheckiego: 1. Antoni
Artur Stanisławski z 1. rokn praw we Lwowie; 2. 
Wacław Franciszek Seńkowski z 1. roku praw we 
Lwowie; 3. Maciej Bafał Krobicki z 2. roku praw 
we Lwowie ; 4. Jan Adam Czeźowski z 3. roku 
praw we Lwowie; 5. Jeroteusz Stobiecki z 3.roku 
praw we Lwowie; 6. Adam Michał Cząstecki z 4. 
roku praw we Lwowie; 7. Stanisław Jan Wierz­
bicki z 2. roku praw w Krakowie, który dotąd 
pobierał stypendjum niższe 105 zł.

swej żony na

tego wniosku,
p. prokuratora

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Wczoraj rano znaleziono w kamienicy p. 

Marguliesa koło Św. Anny podrzucone nowonaro- 
podług zeznań rzeczoznaw- 
przed znalezieniem go, żyć

i

dzone dziecko, które 
ców — na chwil kilka 
przestało.

— Stara Presse z 
nice pod tytułem „Ein 
domość o uwięzieniu jakiegoś oszusta, wydającego 
się za jenerała z powstania i mianującego się Iwa­
nem (!) Jeziorańskim. Z bałamutnego przedstawie­
nia rzeczy widać już, że ów jenerał Iwan nie był 
nawet nigdy Polakiem, a potwierdza to jeszcze wię­
cej i ta okoliczność, że pseudo-jenerał mianuje się 
„Ritter v. Janina". Mimo to Presse bierze to 
wszystko za dobrą monetę, chyba dlatego, aby na 
każdym kroku hańbić imię polskie. Jenerał Je­
ziorański bawi we Lwowie, a ten, któ­
rego uwięziono w Wiedniu może i jest jenerałem 
ale należy prawdodobnie do wojska żydowskiego.

— Teatr. Na dochód stowarzyszenia orkie­
stry teatralnej odegrano dwukrotnie baladę J. Sło­
wackiego „Hugo" z muzyką Jareckiego. Nie mo­
żemy się wdawać w szczegółową ocenę tej kompo­
zycji, której nie mogliśmy oczywiście dokładnie 
poznać od razu, notując jednak, że jeBt to pierw-

28. b. m. umieszcza w kro- 
Insurgenten-General" wia

— Kronika prowincjonalna. Biała. Szcze­
gólnym sposobem pouiósł śmierć dnia 27. lutego 
pewien bednarz w Oświęcimie. Wróciwszy do domu 
w nietrzeźwym stanie, nie mając klucza cheiał się 
dostać do izby przez ciasny otwór w górnej części 
drzwi; wspiąwszy się tedy do góry włożył głowę 
w otwór, lecz w tej chwili zsunęły mu się nogi z 
podpory, i bednarz uwisl w otworze. Znaleziono go 
już nieżywego.

Brody. Zamarzł dnia 3. b. m. Bad brzegiem 
potoka Styr obok Leszniowa włościanin wracający 
z Srczurowiec.

B r z e ż a n y. Pod ciężarem sań wyładowa­
nych drzewem opalofcem, które się w drodze wy­
wróciły, znalazł śmierć dnia 6. b. m. włościanin 
jadący do Brzeżan.

B u c z a c z. Zamarzła dnia 18, b. m. na brze­
gu Strypy włościanka z Medwedowic, wracająca 
nocą do douin.

Chrzanów. Utonęła w studni 5. b. m. w 
Trzebini włościanka, która wracała w stanie nie­
trzeźwym do domu.

Czortków. W nocy na 11. marca zamarzł 
w drodze do Nagórzanki żebrak, który zabłąkał 
się w polu. — W Nagórzance powiesił się 19. 
marca druciarz Antoni Drapalski.

Gródek. W Lubieniu wielkim odebrała so­
bie życie przez powieszenie się, włościanka tamtej­
sza w przystępie melancholii.

Jarosław. Zwłoki kobiety z Tywoui, która 
zniknęła jeszcze dnia 12. lutego, właśnie w czasie 
pamiętnej burzy, która srożyła się dnia tego, zna­
leziono dopiero dnia 18. b. m. na polu w bruździe 
między Jarosławiem a Tywonią. Nieszczęśliwa wra 
cając do domu zamarzła wśród śnieżnicy.

Jaworów. W lesie Wierzbiańskim znalezio­
no na drodze dnia 6. b. m. zwłoki włościanina, 
który odebrał sobie życie przez powieszenie.

Kamionka. Kamień do ostrzenia naczynia 
w młynie parowym w Lukaczowie, puszczony w 
ruch nieostrożnie, pochwycił małego chłopaka wiej­
skiego, który chciał sobie wyostrzyć nożyk, i po­
gruchotał mu ręce i nogi. Nieszczęśliwy chłopiec 
umarł w 24 godzin po tym strasznym wypadku.

Kolbuszowa. Na górze piaskowej między 
Wolą Baniżowską a kolonią Banischau znalazł 13. 
bm. żandarm, kościotrup ludzki, dziwnym sposobem 
odgrzebany z piasku, w którym kilka lat musial 
spoczywać.

Krosno. Na śmierć zapił się w calem tego 
słowa znaczeniu włóścianin pewien z Białkówki, i 
dnia 23. bm. padł w karczmie z kieliszkiem w 
ręku.

Mielec. W Czajkowej odebrał sobie życie 
przez powieszenie się dnia 21. bm. wieśniak, cier­
piący na obłąkanie.

Z ł o c z ó w. W gorączce tyfusowej odebrał sobie 
życie dnia 22. marca oficjał kolejowy na stacji w 
Krasnem, Stanisław M. Nieszczęśliwy w chwili, 
gdy nikogo nie było w pokoju, poderżnął sobie 
gardło brzytwą.

Żółkiew. Ubogi zarobnik w Bojańcu po­
derżnął sobie gardło dnia 7. marca. Nieszczęśliwy 
samobójca męczył się trzy godziny, a gdy go py­
tano, czemu się targnął na własne życie, odpowie­
dział : Z nudnosty, Boh meni tak daw!

r- W Krynicy stanie niedługo bardzo ozdo­
bny żelazny pawilon dla muzyki. Jest to budowa 

: w guście na pół chińskim, na pół szwajcarskim, 
wystawiona według wzorów zagranicznych. Pawilon 

, ośmiokątny, z trzech boków zakryty, z dachem pła- 
skim i kopułą cebulową, stać będzie na cemento- 
wem podmurowaniu, zmontowany około silnych ko­
lumn żelaznych, a w około idą ozdobne żelazne 
ażurowe desenie i balaski. Pawilon ten znajduje 
się obecnie wystawiony w fabryce L. Zieleniew- 

. skiego w Krakowie.
— Z Rudek. (Straż ochotnicza pożarna.) W 

naszem miasteczku zawiązała się ochotnicza straż 
pożarna, w czem jak w wielu innych użytecznych 
dla powiatu instytucjach, inicjatywę wziął wydział

les Żuławski z Budek 2 zł., 
bin Bajski z Michalewic 10 zł. 
Ulenlecki z Jaremkowa 24 zł., p. Józef Bal z Tu- 
ligłów 21 zł. 82 ct., p. Józef Gizowski z Mokszan 
5 zł. 37 ct., p. Masiuk Leopold z Rudek 15 zł., 
p. Jarzymowski Wojciech z Ostrowa 20 zł., p. 
Jan Kasparek z Rudek 14 zł., p. Karol Barański 
z Radłowie 10 zł. i p. Konstanty Walkiewicz z 
Rozdziałowic 8 złr. a. w. Ponieważ fundusze w 
ten sposób zebrane nie wystarczyły na pierwsze 
potrzeby straży pożarnej, przeto zawiązało się z 
członków wspierających i czynnych straży kółko 
kredytowe, które w tutejszem Towarzystwie za­
liczko wem zaciągnęło pożyczkę w kwocie 279 zł. 
15 ct. Takiemi funduszami powstała ochotnicza 
straż pożarna. Gdy instytucja ta już weszła w ży­
cie, poczytuje sobie rada nadzorcza Towarzy­
stwa za miły obowiązek, złożyć publiczne podzię­
kowanie wszystkim szanownym dawcom, a przede­
wszystkiem Wydziałowi powiatowemu i członkom 
tego wydziału za założenie i popieranie tak uży­
tecznego Towarzystwa.

— Cucułowce, 26. marca. Wiadomo jest jak 
obfituje powiat żydaczowski w agitatorów przeci­
wnych porządkowi, zgodzie — a najwięcej temu co 
jest polskie, choćby nawet i było z korzyścią dla 
Rusinów. Jeden z nich już wszedł w stosunki z 
sądem obwodowym w Samborze w sprawach kar­
nych, lecz gdy sprawa nieskończona, dopiero w toku, 
przeto dopiero po ukończeniu jej obszerniej o tern 
pomówić będzie można. Trudno wszystkie działania 
tych diatelów razem zebrać, dlatego tylko o jed­
nym najnowszym wypadku wzmianka być może.

Gmina Cucułowce, w powiecie Żydaczowskim, 
jest spokojną, dziedzic jej przez gminę jest powa­
żany, i nawet do Rady gminnej wybrany, co do­
statecznie świadezy o wielkiem zaufaniu. Otóż dnia 
9. lutego b. r. przedsięwzięto w tej gminie wybór 
delegata do wyboru członków Rady pow. Żyda- 
czowskiej, i wójt zbadawszy zdania pojedynczych 
członków gminy jako też i Rady, a widząc że wię­
kszość życzy sobie mieć delegatem dziedzica Wgo 
Juliusza Tchórznickiego, — zaproponował jego na 
delegata. Ta propozycja wójta, wieśniaka ruskiego 
obrządku, zirytowała ogromnie ks. Cyprjana Pro­
kopowicza, parocha gr. kat. i radnego w Cucułow- 
cacli; i w największym gniewie, nieprzystojnym dla 
duchownego, wykrzyknął: „ne wyberajte Polaka, 
win na żadnoho Rusyna hołosowaty ne budę" — 
zaś na uwagę jednego z radnych, że wedle prawa 
zatwierdzonego przez Najj. cesarza i króla każdemu 
równe prawo przysłużą, podniesionym również gło­
sem odrzekł ks. Cyprian Prokopowicz: toto prawo 
sia skińczyt, a jeden tylko „Boh i car nastanę i 
rydyty budę."

W czasie obecnym wyrażenia takie są nader 
szkodliwe, wpływają na lud nieoświecony, obała- 
mucony i chwiejny. Dewiza : „Jeden Boh i car" •— 
może bardzo zle skutki za Bobą pociągnąć — choć­
by głoszona od takiej osobistości jak ks. Proko­
powicz, który nie grzeszy skrupulatnością w wy­
płacaniu należytości za kielich do Cerkwi kupiony, 
a z miłości bliźniego kontentując się ceną kupna 
i kielichem, dalsze porozumienie z kupcem pozosta­
wia trzeciej osobie n. p. wójtowi w gminie, który 
uproszony przez 
już zapłaconych 
opłaty woźnych 
poniósł.

c. k. sąd pow. zamiast 20 zl. -
— jeszcze oprócz przyjemności 
ectr. przeszło 70 zł. wydatków

niedzielę po polu- 
siódme doroczne 

Towarzystwa za-

— Kraków 
dniu odbyło się 
walne zgromadzenie członków 
liczkowego, zagajone przemówieniem prezesa Bady 
nadzorczej dr. Machulskiego, który na wstępie od­
parł zarzuty jakie Towarzystwu były czynione tak 
w bezimiennych inseratach Czasu, podpisanych 
przez „kilku ciekawych”, jak następnie w „liście 
otwartym" p. K. Wentzla, o czein w jednym z da­
wniejszych numerów Gazety Narodowej podaną 
była wiadomość. Co się tyczy obrotów Towarzy­
stwa w r. z. te nie wypadły tak pomyślnie jak 
w latach dawniejszych, gdyż z odniesionych zy­
sków trzeba było odpisać pewną część na straty 
i wątpliwe należności, mimo te jednak Towarzy­
stwo jest w możności dania dywidendy swym człon­
kom, chociaż mniejszej niż w latach poprzednich. 
Powodem tego zmniejszenia się zysków były złe 
lata, które się dały nczuć nie tylko u nas ale 
wszędzie.

Następnie dyrektor Towarzystwa p. K i c i ń- 
s k i złożył sprawozdanie za rok ubiegły. We w’stę- 
pnem do tego sprawozdania przemówieniu, dotknął 
mówca także owych nieprzyjaznych i niechętnych 
przeciw Towarzystwu wystąpień, okrytych po wię­
kszej części płaszczykiem bezimienności, a podyk­
towanych przez osobiste niechęci, uważając je po­
niekąd jako jedno więcej świadectwo żywotności 
Towarzystwa. Jako miarę tej żywotności podał p. 
K. kilka cyfr odnoszących się wyłącznie do roku 
ubiegłego. W r. z. Towarzystwo zaliczkowe udzie­
liło pożyczek: 334 przemysłowcom i rękodzielni­
kom w kwocie ogólnej 130.766 zł., 210 właścicie­
lom mniejszych posiadłości oraz dzierżawcom i 
właścicielom większych dóbr ziemskich w sumie 
212.140 zł., wreszcie 1338 urzędnikom, oficjalistom 
i innym osobom różnych powołań i zawodów, w 
kwocie 37.154 zł. 50 c. Cyframi temi nie są obję­
te salda z roku poprzedniego czyli pożyczki w 
poprzednim roku wzięte, a na rok bieżący prze­
niesione.

Według tegoż sprawozdania obrót kasowy ro­
czny Towarzystwa, wraz saldem z r. z. przenie- 
sionem wynosił ogółem 2,180.6/4 zł. 64 c., która 
to suma rozkłada się jak następuje:

Dochody:
Wkładki na rachunek bieżący, razem z rees- 

kontowaniem weksli, jako też z pożyczkami od 
Bady miejskiej krakowskiej, i wkładami od Bad 
powiatowych krakowskiej i chrzanowskiej, tudzież 
Towarzystw zaliczkowych w Dąbrowie i Cieszynie, 
jak również od osób prywatnych, będących lub 
nie będących członkami Towarzystwa, wynosiły 
ogółem 401.530 zł. 96 c.

Spłata weksli 
Udziały członków 
Procenta 
Koszta protestów i stempli 
Fundusz dywidendy 
Fundusz zapasowy 
Druki i poczta

26. marca. W 
w sali radnej

Suma 
Rozchody: 

Zwrot wkładek na rach. bież. 
Weksle eskontowane 
Zwrot udziałów członkom 
Procenta
Koszta administracji 
Koszta protestów i stempli 
Fundusz dywidendy z r. 1875 
Gotówka pozostała z r. 1877

1

6.243 1

370.094 5
247.317 8

42.438 46
8.204 46

11.593 18
12.104 95
2.054 18

1,090.337 32

243.280 91
747.756 25

45.376 70
13.211 57
17.827 20
5.048 50

11.593 18

Suma 1,090.337 32 
Nadmienić należy, że do kosztów administra­

cji zaliczoną została kwota 1.503 złr, 50 ct. uży-



ta na kupno papierów publicznych dla funduszu re- skiego nigdy nie czytam i nie widuję nawet; nie 
zerwowego. Nadto w koszta te wchodzi wartość znam tedy nowych napaści cnotliwego tego i hu- 
inwentarza 1.427 złr. 64 ct. i podatki 4.720 złr. morystycznego pisma na moją osobę; ale rodzaj, 
52 ct. właściwe zatem koszta administracji wyno- zasadność i dobry ton dawnych są nie dość wia- 
szą tylko 6.100 złr. na pensje dla urzędników, <’ 
2.177 złr. 81 ct. czynszu dzierżawnego i 981 złr. i 
18 ct. remuneracji urzędnikom. i

Według odczytanego następnie przez p. Wita ; 
Mokrzy’’ sprawozdania komisji kontrolującej, ; 
Towar: o z końcem r. 1875 liczyło członków
1976 z udziałem 192.838 złr. 94 ct., a z końcem 
roku 1876 liczba członków wynosiła 1868 z udzia­
łem 201.940 złr. 38 ct. W ciągu roku 1876 przy- : 
było 386 członków z udziałem 54.478 złr. 14 ct. , 
a wystąpiło 494 z udziałem 45.376 złr. 70 ct.

Obrót kasowy (nie licząc salda z roku poprze- 1 
dniego wynosił 1,414.522 zł. 25 ct. w dniu 31. 
grudnia r. z. było w kasie gotówką 6243 zł. 1 c. 

Rachunek zysków przedstawia je w kwocie 
14.774 zł. 97 c., z czego potrącić należy 1179 zł. 
72 c. jako stratę z powodu niewypłacalności kilku 
dłużników, pozostaje zatem 13.595 zł. 25 c„ z czego 
po potrąceniu 10*/0 na fundusz rezerwowy i 2°/0 
tantjemy dla dyrektora, pozostałaby jeszcze suma 
wystarczająca na danie członkom blisko 7 prc. dy­
widendy od udziałów. Rada nadzorcza jednak po­
stanowiła odpisać jeszcze z zysków 4065 zł. 95 c. 
na pokrycie strat jakie poniesione być jeszcze mo­
gą na wierzytelnościach, o które obecnie toczą się 
procesa, i tym sposobem dywidenda zmniejszyła się 
do 4 prc., ale za to kapitał rezerwowy powiększył 
się z 12739 zł. 84 c. na 15197 zł. 4 ct. a oprócz 
tego pozostał fundusz rezerwowy 4065 zł. 95 ct. 
na pokrycie strat przypuszczalnych.

Po krótkiej dyskusji wywołanej przez jednego 
z członków, który sądził, że odmawiając dyrekto­
rowi zawarowanej dawniejszą uchwalą tantiemy 
możnaby powiększyć dywidendę, zgromadzenie pra­
wie jednogłośnie uchwaliło udzielenie absolutorjum 
i przyjęć wnioski co do rozdziału zysków bez 
zmiany.

Również bez dłuższych rozpraw uchwalono 
stabilizację posad kasjera i kontrolora Towarzy­
stwa, dotychczas bowiem tylko posada dyrektora 
była stałą, zaś kasjer i kontrolor podlegali co trzy 
lata ponownemu wyborowi.

Na wniosek dyrektora p. Kicińskiego zgroma­
dzenie przez powstanie z miejsc wyraziło wdzię- 
tzność Radzie nadzorczej i komisji kontrolującej, 
a w szczególności pp. Mokrzyckiemu i Jawornic­
kiemu, oraz uczciło pamięć zmarłego członka Rady 
nadzorczej Antoniego Chmurskiego, w końcu zaś 
na wniosek p. Adama Miłaszewskiego w tenże spo­
sób wyraziło swe uznanie dyrektorowi p. Kiciń­
skiemu, za jego pilną i gorliwą pracę nad dobrem 
Towarzystwa.

Do Rady nadzorczej wybrani zostali pp : dr. 
Weigel, Chęciński, Gołemberski, Trauczyński, Mi- 
łaszewski, Stockmar, Podezaski, Welczowski, Otto 
i Jaugustyn.

Obecnych było 116 członków, reprezentujących
247 głosów.

— W Krakow.e doczekano się onegdaj bły­
skawic i grzmotu, która pojawiły się po południu 
przy lekko zachmurzonem niebie.

— Poznali 26. marca. W dniu wczorajszym 
około 10 godziny przechodził kantorzysta Schmidt- 
chen, jedyny syn biednej wdowy, przez Wysoką 
ulicę. Nagle wyskoczyło dwóch ludzi z zaułków 
ciemnej ulicy, i wpadłszy na spokojnego przecho­
dnia, zadało mu kilka pchnięć nożem w szyję, 
skutkiem czego śmierć natychmiast nastąpiła. Na 
miejscu popełnionej zbrodni widać jeszcze było dzi­
siaj rano wielką kałużę krwi.

Na konkurs dramatyczny nadesłano dotąd sztuk 
dwanaście. Spodziewać się należy, iż do 1. kwie­
tnia liczba ta znacznie się powiększy.

Woda w Warcie przybiera coraz bardziej. 
Dziś zrana wynosiła wysokość jej przy moście 
Chwaliszewskim 9 stóp 9 cali. Jest to najwyższy 
stan wody w tym roku. Nie tylko przerwy na Ta­
mie, ale nadto droga ku Dębinie w niektórych 
miejscach stoi pod wodą.

— Rzym 17. marca. Szanowny panie redaktorze! 
Wpadł] mi teraz dopiero w ręce numer nie­

mieckiej Germanii, w którym krakowski korespon­
dent tego dziennika — Polak, jak mnie ktoś za­
pewnia, — powołując się na Przegląd lwowski, 
zwiastuje wielką nowinę pobożnym potomkom krzy­
żaków i całej niemieckiej Rzeszy: odkrycie rzym 
skiego korespondenta Allgemeine Zeituug i Indi- 
pendance belge, którym mam być ja. Nazwisko mo­
je wypisane jest wielkiemi literami, bo ci zacni i 
szlachetni rodacy, mniemani kościoła i stolicy apo­
stolskiej obrońcy, nie wahają się występować wo­
bec cudzoziemców, ba, nawet wobec nieprzyjaciół 
własnej ojczyzny ze swojem ecce homo, kiedy o 
ziomka chodzi. Przyznam się, że Przeglądu lwów-

dome, abym był zaciekawiony obecnemi. Poprze- 
staję więc na odrobinie, jaką świątobliwy krakow­
ski Niemiec u lwowskiego swego koleżki pożyczył, 
i dia większego zbudowania polskiej publiczności 
prawdomównością, miłością bliźniego i patrjotyzmem 
tej najsłodszej spółki, oświadczam i zaręczam sło­
wem honoru wobec całego kraju, że jako żywo ża­
dnych stosunków bezpośrednich czy pośrednich nie 
miałem ani z Allgemeine Zeitung ani z Indepen- 
dance belae i nigdy w życiu mojem jednego wier­
sza do żadnego z obojga tych pism nie napisałem. 
Świątobliwe tedy oburzenie, jakie mili moi rodacy 
usiłowali wywołać przeciwko mnie w Polsce i w 
Niemczech, a nadewszystko ma się rozumieć, w 
Watykanie, niema nieszczęściem zasady w rzeczy­
wistości.

Na wiele rzeczy zachowałem i zachowam zaw­
sze niezawisły pogląd; z pobożną kliką lwowską 
i krakowską niezgadzam się, dzięki Bogu, o całą 
długość i szerokość ziemi naszej, którą pragnę wi­
dzieć wolną, całą i niepodległą. Jeżeli kochać oj­
czyznę 1 Życzyć jej niepodległości, nazywa się re­
wolucją u tych panów, to z dumą wyznaję, że je­
stem rewolucjonistą w calem tego słowa znaczeniu, 
rewolucjonistą na wskroś. Ale te rewolucyjne uczu­
cia nie przeszkadzały mi i nie przeszkadzają wca­
le, owszem pomagają wyznawać wiarę, jaką ojco­
wie nasi od wieków wyznawali, i nie mięszając 
ludzi ani ustaw doczesnych z wiecznemi, być za­
wsze wiernym katolikiem i posłusznym synem ko­
ścioła.

Co się zaś tyczy wygnania mego z Rzymu 
1868 r, do którego krakowski korespondent Ger­
manii przymawia, nie miało dzięki Bogu nic krzyw­
dzącego dla mnie, i niesprawiedliwem zgoła będąc 
i przez Polaków umyślnie wywołanem, najmniejszej 
plamy nie zostawiło na mnie.

Co zaś do nieprzyjaciół moich, tymi byli i są 
dotąd zawsze i jedynie — Polacy, czy zaś dobrzy, 
każdy osądzi.

Chciej szanowny panie redaktorze łaskawie 
zamieścić te słów kilka w swojem czasopiśmie, a 
oraz przyjąć zapewnienie poważania i życzliwości 
mojej.

nie wydania dziecka. Szaleniec odmówił, a dziś ra­
no pojedyncze członki dziecięcia wyrzucił przez 
okno. W nocy wszyscy mieszkający na tej ulicy 
uciekli, dowiedziawszy się od brata obłąkanego, iż 
posiada on dwie strzelby, rewolwer i mnóstwo a- 
municji. Dziś rano ranił Tomic znowu policjanta 
W głowę. Obecnie (godzina 4) całą ulicę zamknęła 
żandarmerja. Charakteryzuje to wybornie stosunki 
włoskie. Policja nie wie co z szalonym uczynić. 
Zabroniono jej strzelać do chorego człowieka, a 
żandarmerja nie ma pozwolenia do aresztowania, 
bo szalony nie jest zbrodniarzem, a tymczasem 
kościelny Santa Croce, któregn pomieszkanie leży 
naprzeciw okien warjata siedzi od dwóch dni na 
wieży kościelnej i krzyczy o chleb na wszystkie 
strony świata nadaremnie.

— Warszawa. Wydawcy tutejsi p. Gebetner 
i Wolf otrzymali od hr. Emila Wróblewskiego, 
którego nazwisko dobrze już jest znane w świecie 
muzycznym, list, w którym hr. W. zapytuje na­
szych wydawców czy nie podjęliby się publikowa­
nia partycji nowej opery noszącej tytuł „Narze­
czona z Wenecji', do której libretto napisał Ce­
zar Mollinari, znany włoski poeta. Rzecz do li­
bretta poczerpnięta z Danta. Hr. Wróblewski pra­
gnie, żeby jego opera mogła być przedstawioną na 
warszawskiej scenie.

8.— do 10' -, fasolę od 8 50 do ID—, hreczka 
od —•— do —•—., 
wykę od — ‘— do
—jagły od —•— do — 
do — •—, kukurudzę od 710 
od 12-75 do 15-—.

Peszt 24. marca. Dowóz 
chęć kupna ożywiona, ceny bardzo stałe, skłonne 
de zwyżki. Żyto, jęczmień i kukurudza po cenach

koniczyna od 70-— do 95'—., 
—rzepak od —’— do 

proso od — 
•25, soczewicę

pszenicy nie wielki,

płacą| żąda.
zlr. w. a.

209 50 211 50
11450
216 —
213 —

11675
219 —
216-

Lwów, z Izby handlo­
wej dnia 29. marca. 
I. Akcje za sztukę. 

(bez kupona bieżącego.) 
Kolej gal. Kar. Lud.

Lwów. - Czerń. - Jassy 
Banku hip. gal. po 200 zł. 
Banku kred. gal. po 200 zł. 

II. Listy zast. za 100 zł. 
(boz kupoaa bieżącego.) 

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a 
. . .4 pr- w-»
„ „ », 6 pr. okres

Banku hip. gal. 6 pr.
III. Listy dłużne 

za 100 zł.
Gal. zakł. kred, włośo. 6 pr

w. a....................................
Ogól. roi. kred. zakł. dla 

Galicji i Bukowiny 6 pr 
losowanie w 15 lat .

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 
IV. Obligi za 100 zł. 
Indemnizacyjne galio. 
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr 
Losy miasta Krakowa

, „ Stanisławowa
V. Monety.

Dukat holenderski . . 
Dukat cesarski .... 
Napoleond ■: ....
Pół imperjał rosyjski . 
Rubel rosyjcki srebrny 
Rubel rosyjski papiorowj 
Pruskie bilety kasowe 
100 Marek niemieokich 
Srebro . ......................
Kupony w srebrze . .
Wiedeń, 27 marca. 

Powszechny dług pań­
stwa (za 100 zł.) 

Rent, austr. w bankn. 5 pr.
B , w sreb. 5 B 

1839 całe losy (m. k.i 
S a 1889 */, losu „ 
g -o 1854 po 250 zł. 4 pr. 

1860 „ 500 zł. w.a. 5 „ 
1860,100 , , , cu- lew:w,’, : 

Renta złota 4 pet. . . 
Listy zast. dom. po 120 5 , 
Oblig. indem. {100 zł.) 
Galicyjskie......................
Bukowińskie ... 
Inne publiczne pozycz. 

poi Vtl. pjl21 r
6 proc.
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Władysław Kulczycki.
— Arystokracja moskiewska. Dzienniki 

francuzkie opisują szczegóły skandalicznego procesu, 
jaki się temi dniami w Paryżu odbywał Na ławie 
oskarżonych znajdował się Moskal, a mianowicie 
książę Sergiej Trubeckoj, syn byłego konsula mo­
skiewskiego w Marsylii. Oskarżony jest poruczni­
kiem w moskiewskiej marynarce i stoi przed sądem 
za to, że popełnił kilka drobnych ale szkaradnych 
oszustw. Oszukiwał ludzi wyłudzając od nich parę 
set franków, kupował biżuterje na kredyt, które 
potem za bezcen przedawał, przywłaszczał sobie 
tytuły i nazwy do których prawa nie miał, nosił 
na pętlicy u surduta wstążkę krzyża legii honoro­
wej, której nie posiadał 1 t. p.

Sąd przyjął za łagodzące okoliczności: zanie­
dbanie jego domowego wychowania i to, że pienią­
dze wyłudzone, przez rodziców jego zostały zwró­
cone komu należało — mimo to jednak pana poru­
cznika moskiewskiego ks. Sergieja Trubeckoj, ska­
zał na dwa miesiące więzienia. Procesa podobnego 
rodzaju codziennie się przytrafiają za granicą, a 
same te fakta najjawniej pokazują, że ci, którzy 
ciągle obwiniali Polaków o to co sami popełniali, 
dzisiaj nareszcie całą nagość swoją odkrywają 
przed oczami Europy. Proces czerwiennych waletów 
odkrył nam księcia Dołgorukiego, teraz w Paryżu 
ukazał się książę Trubeckoj.

Dość tego na dowód jak wyższe towarzystwo 
moskiewskie do wysokiego stopnia jest zgangre- 
nowane.

— Szaleniec. Ze Spalato piszą pod datą 21. 
marca: Od wczoraj miasto nasze okropnie zaalar­
mowane jest straszliwym wypadkiem. Człowiek pe­
wien Gio . anni Tomic, właściciel domu, położonego 
na Borgo Grandę w napadzie szału pokaleczył 
swoją Żonę tak mocno, że nazajutrz umarła. Po­
twór ten zamordował następnie swego ojca sztyle­
tem, a mimo to go nie uwięziono. Kiedy schwytać 
go nareszcie cliciała popołudniu policja, szaleniec 
zabarykadował się w swym domu i strzelał do każ­
dego przechodnia. Około trzeciej godziny szedł 
młody dwudziestoletni młodzieniec ulicą, Tomic po­
łożył go jednym strzałem. O pół do 7 trup jego 
leżał jeszcze na ulicy bo nikt się nie odważył 
przystąpić. Ulicy jeszcze nie zamknięto, a to spo­
wodowało nowe zabójstwo. Pewnej kobiecie prze­
chodzącej tamtędy zgruchotała kula szczękę.

Dwuletnie dziecko obłąkanego było w domu. 
Ksiądz Bruskowich, znajomy Tomica żądał odważ-

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— W Akademii umiejętności w Krakowie od­
było się wczoraj posiedzenie wydziału matematy­
czno-przyrodniczego pod przewodnictwem prof. dr. 
Piotrowskiego. Sekretarz wydziału dr. Kuczyński 
odczytał treść rozprawy nadesłanej przez prof. dr. 
Oskara Fabiana: „O rozciągalności i sprężystości 
lodu“, wykazał ścisłość i ważność tej pracy do­
świadczalnej i przedłożył jej ocenę nadesłaną przez 
prof. dr. Strzeleckiego. Po krótkiej dyskusji nad 
treścią tej rozprawy, w której udział brali: dr. 
Skiba, dr. Zebrawski, dr. Piotrowski i dr. Kuczyń­
ski, odstąpiono ją komitetowi redakcyjnemu. Na­
stępnie prof. dr. Kuczyński wyłożył rzecz: „O czą- 
stkowem oświetleniu księżyca w czasie całkowitego 
zaćmienia tegoż, z uwzględnieniem załamania się 
światła słonecznego w atmosferze ziemskiej', jako 
ciąg dalszy rozprawy na poprzedzającem posiedze­
niu przedłożonej i starał się z wyłożonej teorji 
wytłumaczyć zjawiska dostrzeżone w czasie osta­
tniego całkowitego zaćmienia księżyca dnia d. 27. 
lutego b. r. W dyskusji nad tym przedmiotem brali 
udział oprócz autora, prezes Akad. dr. Majer, dr. 
Piotrowski i dr. Karliński.

— Dnia 10. bm. Wydział historyczno-filozofi- 
czny akademii umiejętności, odbył miesięczne po­
siedzenie. Po przedstawieniu prac nadesłanych przez 
dr. Maurycego Straszewskiego: „Uwagi nad filozo­
fią Stuarta Milla w jej ostatecznych wynikach i 
nad współczesnym empiryzmem angielskimTeo­
dora Wierzbowskiego: „Wiadomości o rękopismach 
i materjałach do historji polskiej, znajdujących się 
w archiwach i bibliotekach w Poznaniu, a wresz­
cie Wojnisława Zabłockiego: „Pierwsze wiadomości 
o Słowianach w arabskiej literaturze/ przystąpił 
prof. dr. Burzyński do odczytania swej rozprawy : 
,0 znaczeniu Decimów* i „Narokników w dawnej 
Polsce*. Prelegent popierał przeciw dr. Piekosiń- 
skiemu zdanie Helzla i Stenzla, według którego 
„decimi“ byli poddanymi, którzy dziesięcinę pła­
cili nie kościołowi, lecz panującej głowie narodu.

de zwyżki. Żyto, jęczmień 
stałych. Owies mdło.

Płacono za pszenicę 
do 12-60, na 79 kil. od 
990 do 1005, jęczmień 
7-— do 8-55, owies 36 do 40 kil. po 7.50 do 7-65, 
kukurudzę po 6’15 do 6'25, rzepak po —• — do 
—•—, proso po 5’90 do 6'10, spirytus po —.— 
do — za 100 litrów, olej od —•— do 
szmalec od —•— do —•—.

Wrocław 42. marca. Płacono za 100 kil. pszenicę 
białą w miejscu za 200 f. po 20 mrk. — fn., żół­
tą — mrk. — fn., żyto na 200 fn. po 18 mrk. — 
fn., jęczmień — mrk. — fn., owies na 200 f. po 
15 mrk. — fn. rzepak za 200 f. brutto po 28 mrk. 
— fh., olej po 60 mrk. 50 fn., spirytus w miejscu 
na 100 Tralles po 49 mrk. — fen. na maj 
wiec po 5L mrk. — fn., groch — mrk. 
rzep ——, rzepik zimowy —’—, rzepik
—■—, lnica —■—, siemię lniane —.

Węg. poż. prem. po 100 zł.
Turecka poż. kol. po 400 fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 zł. 126 
Bodencred. au. 200 zł.
Zakł. kr. dla han. i przem.
Zakł. kr. węg. 200 zł.
Tow. osk. n. aust po 500 zł. 
Franco-austr. po 100 zł.

hj r,n Franco-węgier. po 200 zł. 
,8 _ Gal. bank. hip. po 200 zł
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stra-prezydenta, iż nowa sesja będzie wkrót­
ce zwołaną.

W Atenach z uchwaleniem powyższej usta­
wy czekano na rezultat rokowań moskiewskich 
o protokoł, i dopiero wtedy go uchwalono, gdy 
wiadomość doszła o rozbiciu się tych rokowań.

Bukareszt d. 29. marca. Apostoleanu 
rozwijał wczoraj w senacie interpelację o 
finansowe położenie kraju. Wniosek wyraże­
nia nieufności rządowi upadł 28 głosami 
przeciw 17. Izba uchwaliła wziąć pod roz­
prawy akt oskarżenia przeciw byłym mini­
strom.

i czer- 
— fn. 
latowy

(Tylko w jednej części wczorajszego nakładu 
drukowane):

Berlin dnia 28. marca. Jenerał Igna­
tiew przybył tu o godzinie wpół do drugiej 
po południu i natychmiast udał się do księ­
cia Bismarka.

Ruszczuk dnia 28. marca. Właśnie 
nadszedłt rozkaz z seraskieratu zmobilizo­
wania natychmiastowego armii terrytorjal- 
nej willajetu naddunajskiego, wynoszącej 
25.000 ludzi.

Belgrad dnia 28. marca. Dziennik u- 
rzędowy ogłasza wszystkie dokumenta, odno­
szące sic do zawartego pokoju. Komisję 
osobną wysadzono do narad nad projektem 
organizacji administracyjnej.

TeMramy i ostatnie wiadomości.
Telegram, umieszczony w porannej Gazecie, 

już doniósł, że Ignatiew w środę przed połu­
dniem przybywszy do Berlina, natychmiast udał < 
się do Bismarka, i z nim przeszło godzinę kon­
ferował. Wyjeżdżając z Wiednia oświadczał, że 
w Berlinie czekać będzie na skutek austriackie­
go pośrednictwa w Londynie. Tymczasem tegoż 
samego dnia odbywała się wielka rada mini­
strów angielskich. Zdaje się, iż rezultat tej ra­
dy, o którym mógł Ignatiew dowiedzieć się w 
Berlinie, był tego rodzaju, iż skłonił moskiew­
skiego dyplomatę do pospiesznego odjazdu do Pe­
tersburga. O pobycie jego wczorajszym w Ber­
linie następujący nadszedł telegram:

Berlin dnia 29 marca. Ignatiew miał 
wczoraj popołudniu przeszło jednogodziuną 
konferencję z Bismarkiem, a wróciwszy do 
ambasady moskiewskiej, gdzie z ambasado­
rem moskiewskim się naradzał, pojechał 
ztamtąd znowo do Bismarka na obiad. Wie­
czorem przyjmował u siebie, ambasadorów 
moskiewskiego i włoskiego. O godzinie 11 
w nocy wyjechał Ignatiew do Petersburga.

Dotąd telegram nie podał wiadomości o re­
zultacie wczorajszej rady ministrów angielskich. 
Wiadomo jedynie, że ministrowie mieli wziąć 
pod rozwagę tak propozycje moskiewskie jak i 
warunki, pod któremi mogłaby Anglia podpisać 
protokół międzynarodowy. Propozycje moskiew­
skie podawały dzienniki przedtem, lecz nie mo­
żna było wiedzieć, czy te wiadomości są auten­
tyczne. Teraz dopiero ministerjalne dzienniki 
augielskie podają je w autentycznej treści:

Loildyn d. 29. marca. Dzienniki tu­
tejsze jednozgodnie podają, że Moskwa de­
mobilizację swej armii czyni zawisłą naj­
pierw od poprzedniej demobilizacji tureckiej, 
a powtóre od zawarcia pokoju między Tur­
cją a Czarnogórą. Oprócz tego zastrzega so­
bie Moskwa jeszcze, że nawet w razie do­
pełnienia powyższych warunków, wolno ma 
być jej wstrzymać swe rozbrojenie, jeźliby 
tego wymagały jakie zajścia w Turcji, a 
mianowicie nieprzeprowadzanie przez nią re­
form przyrzeczonych.

Pod jakiemi warunkami zdecydowała się 
rada ministrów podpisać protokół międzynaro­
dowy, tego telegram nie podaje, bo jeszcze rzecz 
ta poszła pod rokowania dyplomatyczne. Dopie­
ro wtedy wyjdzie postanowienie to na jaw, gdy 
Moskwa da odpowiedzieć, która niezawodnie bę­
dzie odmowną.

Z wszystkich wiadomości, nadchodzących z 
Odessy, Kiszeniewa i Jass wnosić można, że Mo­
skwa zaraz po ruskiej Wielkanocy około 12. 
kwietnia rozpocznie przekraczanie Prutu i wej­
dzie do — Rumunii. Z Bukaresztu piszą do Pol. 
Corresp., że w najkrótszym czasie ma do Ru­
munii wkroczyć i rozkwaterować się jeden kor­
pus moskiewski. Naprowadza to na myśl, że Mo­
skwa może mieć zamiar okupowania całej Ru­
munii, ażeby mieć w ręku sposób wynagrodze­
nia się, a przytem zetknąć się wprost z Turcją, 
tak iżby każdej chwili mogła rozpocząć akcję. 
Byłoby to zniesieniem do reszty traktatu pa­
ryskiego.

I istotnie sytuacja reszty Europy, a przede- 
wszystkiem Austrji wobec zajęcia całej Rumunii 
aż do Dunaju przez wojska moskiewskie, byłaby 
bardzo kłopotliwa. Anglia w takim razie nie 
podjęłaby wojny, aby Moskwę ztamtąd wyrzucić, 
bo jej interesa nie byłyby tak zagrożone, ażeby 
aż wojnę toczyć musiała. Najgorzej zagrożone 
byłyby interesa Austrji, ale czyż możliwem by­
łoby jej samej jednoj podjąć walkę o Rumunię ?... 
Jedna Turcja mogłaby pokrzyżować plany mo­
skiewskie, gdyby walkę przeniosła za Dunaj, do 
Rumunii.

Konstantynopol d. 28. marca. Wczo­
raj odbyło się tajne posiedzenie Izby, na 
którem toczyły się rozprawy nad adresem 
do sułtana w odpowiedź na mowę tronową. 
Izba w adresie stanowczo i jednomyślnie 
odpiera wszelkie mięszanie się obcych mo­
carstw w wewnętrzne sprawy Turcji. Co do 
sprawy serbskiej wyraża nadzieję, że Serbia 
wdzięczną będzie za ofiarowany jej pokój. 
Sprawa czarnogórska przyjdzie dopiero jutro 
pod rozprawy. Do głosu zapisało się już 
kilku deputowanych.

Zresztą w Stambule już są pewni, że w po­
łowie kwietnia rozpocznie się walka tak nad Du­
najem jak na granicach Czarnogóry. Wczorajszy 
telegram z Ruszczuku już doniósł, że nadszedł 
tam rozkaz powołania do szeregów całej armii 
terytorjalnej wiląjetu naddunajskiego. Jestto ro­
dzaj pospolitego ruszenia, które tylko zwołuje 
się, gdy wojua jest zdecydowana i bliska, wila- 
jet naddunajski dostarczy 25.000 żołnierza. Za­
pewne podobne rozkazy wydano już i do innych 
wilajetów. Wojsk terytorjalnycli może Turcja wy: 
prowadzić do boju 300.000 złr., podczas gdy już 
teraz ma pod bronią 700.000 żołnierza, jak to 
dobrze poinformowane podają źródła.

Inne telegramy, które dzisiaj nadeszły, są 
mniejszej wagi prócz ateńskiego.

Ateuy d. 29. marca. Izba uchwaliła 
wczoraj według wniosku rządowego ustawę 
o utworzeniu nadzwyczajnej rezerwy, złożo­
nej z 20.000 żołnierzy. Poczem sesję zam­
knięte po przyrzeczeniu Deligeorgisa mini-

Przyjcchali dnia 29. marca 1877.
HOTEL ZORŻA: Dr. St. Biliński z Sanoka. 

W. Dikema z Tarnowa. K. Kundicz z Ukrainy. J. 
Lange z Wiednia.

HOTEL EUROPEJSKI : W. Kieszkowski z 
Krakowa.

HOTEL LANGA : F. br. Poten z Łahodowa. 
A. Łucki z Sarny. B. Seidenstein z C2erniowiec. 
A. Juzyczyński z Przemyśla. M. Tascher z Za« 
rzycze.

HOTEL ANGIELSKI: St. lir, Borkowski z 
Uhrynowa. Dr. Z. Kniazłolucki z Krakowa. L. Ma­
dejski z Brzeżan. J. Janicki z Ostrowca. W. Ko- 
ziebrodzkl z Ludwinowa. H. Treter z Laszek. W. 
żelechowski z Dubna. Dr. M. Nowicki z Krakowa. 
W. Wołodkiewicz z Brzozdowiec. A. Herdegen z 
Moskwy.

HOTEL KRAKOWSKI : W. Bieniedzki z Ko­
ziny. A. Śliwiński ze Stanisławowa. A. Schmidt z 
Wiednia. D. Mondini z Moskwy. Dr. E. Schulz z 
Kurowiec. P. Szumlakowski z Szlęzka. L. Galiński 
ze Stryja. K. Prochaska z Tarnowa.

HOTEL WARSZAWSKI: Dr. S. Kudelka z 
Dublan. J. Piórkowski z Drohowyża.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 29. marca 1877. 

godzina 10. minut 50 przed południem.
Akcje kred. 152.—; 
Unionsbank —.—.
Kolei Kar. Lud. 210 50. 
Franko-austr.
Losy z r. 1860
Staatsbahn 
Ostbahu 
Rubel papierowy

WIEDEŃ 29. 
godzina 2. minut 30. po południu. 

Akcje fran.-aust. 
Anglo-austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej poludn. 
Kolej Elżbiety 
Węg. Nordostb. 
Wiener-Banges. 
Galie, indemniz. 
Franco-H. Bank 
Losy tureckie 
Kolej państw. 
Wied. Bauver. 
Akcje kredytowi 
Rosyjski rubel papierowy 1.50’/*. 
Usposobienie: stale.

Berlin, 28. marca. Russ. Banknoten 250.—. Cre­
dit. Act. 254.—. Lombarden 134.—. Galizier 87.40 
Staatsbahń —.—. Rumfinier 12.75. Oesterr.-Bank- 
noten 165.70. Usposobienie —.

Anglo-austr.
Vereinsbank.
Kolej polud.
LoBy tureckie.
Oblig. indem.
Wied. Tramw.
Napoleondor 
Usposob. przygnębione.

marca 1877.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Towarzystwo galicyjskiej kasy zalicz­

kowej we Lwowie. W niedzielę dnia 25. marca 
b. r. odbyło się ogólne zgromadzenie doroczne te­
go Towarzystwa pod przewodnictwem prezesa Hen­
ryka Łęczyńskiego. Porządek dzienny był krótki, 
gdyż zapowiedziana zmiana statutów i wybór no­
wej Rady zawiadowczfj miały być odroczone do 
późniejszego walnego zgromadzenia, które szcze­
gólnie w tym celu zwołanem zostanie, albowiem do­
tychczas nie zostały ukończone rokowania z Wy­
działem lwowskiej Rady powiatowej, w celu zmia­
ny kasy na powiatowy Zakład, przeznaczony prze­
ważnie dla użytku włościań okolicznych. Obrady 
skończyły się przeto na udzieleniu dyrekcji abso­
lutorjum Z rachunków za rok 1876 i rozdzieleniu 
zysków, które w ostatnim roku administracyjnym 
wyniosły ogółem 4920 zł. 60 ct, w. a, po strą­
ceniu odpowiednich kwot na tantjemę dla dyrekcji, 
na rezerwę podatkową i rezerwę na pokrycie wąt­
pliwych wierzytelności może być rozdzieloną po­
między członków 107, dywidenda od udziałów.

Również uchwaliło zgromadzenie przystą­
pić do związku Stowarzyszeń zarobkowych i go­
spodarczych.

Bilans Towarzystwa galicyjskiej kasy 
zaliczkowej we Lwowie, Stowarzyszenia zareje­
strowanego z nieograniczoną poręką.

Ogólny obrót kasy wynosił w roku 1876 
1,105.615 zł.. 17 ct. Bilans: Stan czynny: pożycz­
ki na skrypta i weksle 178.403 zł. 62 ct., inwen­
tarz i koszta założenia po strąceniu 107, 1^86 zł. 
98 ct., zaliczki w procesie 2081 zł. 16 ct., odset­
ki zaległe 2354 zł. 47 ct., gotówka w kasie 2152 
złr. 59 ct.; razem 186.579 zł. 82 ct.

Stan bierny: Udziały członków 43.437 zł. 4 
ct., fandusz rezerwowy 4556 zł., wkładki na ksią­
żeczki 113.356 zł. 9 ct., wierzyciele wekslowi 
20.310, rezerwa z r. 1875 120 zł. 68 ct. Zysk 
4800 zł.; razem 186,579 zł. 82 ct.

Rachunek zysków i strat: Winien: procenta 
wpłacone 11.976 zł. 34 ct., koszta administracji 
5192 zł. 70 ct., koszta założenia 176 zł. 33 ct., 
zysk 4800 zł. 1 ct.; razem 22.145 zł. 38 ct. Ma: 
Procenta pobrane: 19.790 zł. 91 ct., procenta za­
legle 2354 zł. 4-7 ct.; razem 22.145 zł. 38 ct.

Lwów. Sprawozdanie targowe z dnia 
28. marca 1877 roku: Pszenicy 100 kilogramów 
11 zł. 39 c.; żyta 100 kilogrm. 8 zł. 43 c.; jęcz­
mienia 100 kilogrm. 6 zł. 84 c.; owsa 100 ki­
logramów 7 zł. 23 c.; hreczki 100 kilogrm. — zł.
— c.; prosa 100 kilogrm. — zł. — c.; grochu 
100 kilogrm. — zł. — c.; soczewicy 100 kilo­
gramów —• zł. — c.; kukurudzy 100 kilogramów
— zł. — c.; fasoli 100 kilogrm. — zł. — c.; ziem­
niaków 100 kilogrm. 3 zł. 91 c.; siana 100 kilog. 
lzł. 76 c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. lic.; metr kub. 
drzewa twardego 3 zl. 96 c.; miękkiego 2 zł. 93 c.

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 28. mara 1877.
Kraków 27. marca. Nie tylko, że w dniu 

wczorajszym na targ zbożowy na Baranie nie by­
ło żadnego dowozu na sprzedaż, lecz i na odsta­
wę mało co przywiezionem zostało. Z tych powo­
dów nie mogliśmy cen zanotować.

W skutek nie wielkiego dowozu zboża na dzi­
siejszy targ Kleparski, a większej ilości przyby­
łych kupców pruskich i szląskich, ruch i obrót 
były znaczne, przez co ceny w ogóle podniosły się. 
Tym razem młyny parowe nie brały tak wielkiego 
udziału w zakupnie. — Piękne ziarno do siewu 
znajdowało chętnych kupców.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 
10’50 do 12 50, czerwoną od 11-— do 12’75, bia­
łą od 11’25 do 13’—, żyto warszawskie za 100 
kilogr. od 9’25 do 10’10, podolskie od 8’— do

71.75.
Węgier, kred. 
Unionsbank

130.25
52.—

210.75. Nordbahn 182.—
80.25. Kolej AlfSld. _

131.50. Kolej Lw.-czer. 115.25
95.75. Rudolfsbahn 108 50
—.—. Węg. Ostban. __.__
84.80. Losy z r. 1864 132.25
—,—. Verkehrsbahn 77.50
18.-. Baubank-Act. -TT.-----

226.-. Bankverein 58;—
—.•, Losy węgler. 73.75

e —.—. Marki niemieckie ct. 60.55

Kasa galic. Tow. kredytowego.
Kupuje. Sprzedaje.

47, Listy zastawne po . 77 — 77 50
5°„ „ „ po . 84 — 84 50

Lwów, dnia 29. marca 1877.plącą] żąda.
złr. •w. a
73 Z5i 73 50
18- 18 25

7150 7175

IfiO 40 150 60
132 50 182 75
670- 680 -
— —
— —
— —

____ ____

____ ____
814 - 816 -
— —
5150 52-

77 50 78-
57 25 57 75

38 50 40 —
96 50 —

181 — 132 —

1810 — 1815 —
120 50 120 75

210 - 21050
115 — 115 50

114 50 11525
— — — —

10825 109 -
81 25 81 75

225 50 226 50
80 — 80 50

101 50 102 —
86 - 86 75

96- 9675
— —

— —

— — —
— — “~

105- 106-
89 25 8976
7675 ____
84- 85 —

płacą] żąda
złr. i a

Tow. kred. miej. 6 pr. w. a. 81- 82
Galic.bank hip. 6 pr. w.a. 8730 8770

B Zak. kr .włość. 6 pr,w.a. — 90-
Bank nar. austr. m. k. 5 pr. ___ ___

» » B w. a. . . 9640 9660

Pociągi kolejowe.
Przychodzą do Lwowa:

KRAKOWA: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po­
spieszny) ; o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o godz. 1Ó min. 35 przed południem (pociąg mięszany).

CZERNIOWIEC: e godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mie­
szany); o godz. 2m. 50 popołudniu (pociąg mięszany).

STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 58 
wieczór (pociąg nr. 2); o godz. 8 m. 52 (pociąg nr. 4).

PODWOŁOCZYBK: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 64 rano (pooiąg osobowy); o godz. 8 
m. 3 popołudniu (pooiąg mięszany).

Z PODWOŁOCZYSK: (na dworzec lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 3; wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
8 min. 25 rano (pociąg osobowy) o godz. 3 m. 43

Z

Z

Obligacje pierwszeń­
stwa kol. {za 100 zł.) 

Albrechta po 300 zł. 5 pr. 
100 zł..............................

Al fbldz. 200 zł. 5 pr. sr. w. a 
Czeska z.300zl. 5pr.s. w. a 
Elżbiety po 5 pr. sr. w. a 

, em. 1862 5 pr. . .
B em. 1870 5 pr. . .
, em. 1872 5 pr. . .

Ferdynanda pół. 5 pr. m. k. 
, , B pr. w. a
, , 5 pr. sr.

Gal. K.L. 300 zl 5 pr. rs. w.a. 
» U. em. 5 pr. , 
, Ul. em. 1871 300 
, lV.sm.a800zł.5pr 

Lw. Czer. Jas. I. em. 1865 
300 zł. 5 pr. srebr. w. r.

Lw. Czer. Jas. II. em. 1867 
800 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw.Czor. Jas. III. em. 1868 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. IV. em. 1872 
300 zł. 5 pr. srebr. w. a. 

Rudolfa po 300 zł. 5 pr. 
srebr. w. a....................
, em. 1869 pe 300 zł. 

E> pr. srebr. w. u
„ , 1872 p« 300 zl.

5 pr srebr. w. a. 
óiedmiogrodz. fr. 500 pr. 
Papiery loteryjne {szt.) 
Zak. kr. dla handlu i prz 
Klary po 40 zł. m. k. . 
Koglevich po 10 zł. m. k. 
Krakowska po 20 zł. . 
Palffy po 40 - .. 
Rudolfa po 10 , _. 
Ks. Salm po 40 , „ . 
St. Genois po 40 „ , . 
Stanisławowska (poż.) pv 

20 zł. w. a. ...
Waldstein po 20 zł. m. k 
Windiszgratz po 20 zł. 8 

Dewizy 3 miesięczne.) 
Berlin ICC nak. . . .
Frankfurt 100 mark . . 
Hamburg 100 mark. mark 
Londyn 10 ft. starł. . 
Paryż 100 frank. . . .

Z

z
6955
6350

70-
64—Gal. bank. hip. po 200 zł 

Gal. bank dla haud. i przem 
po 200 złr.....................

Gal. zakł. kr. ziem, po200 zł. 
Renten bank po 160 zł. 
Bsnku nar. austr. po 600 zł. 
Banku pow.aust. po 200 zł. 
Unionbank po 140 zł. 
Ycreinsbank po 100 zł 
Yerkehrsb. po.v, po 140 zł 
Wied. bank7er. po 100 zł

Akcje kolei. 
Albrechta po 200 zł.. . 
Alfiildzkiej po 200 zł. sreb 
Dniestrzańskioj „ ,

„m-k- 
Fordynanda półn. po 1000 

zł. id. k..........................
Franc. Józ. po 200 zł. w. a. 
Kol. gal. Kar.Łudw.pe 200 

zł. m. k. . . . . .
Lw. Czer. a Jas. po 200 zł. 
Mor. ózl. (cent.) po 200 
Aust pół. zach. po 200 zł. sr.

B „ lit. B. po 200 zł. sr. 
Rudolfa po 200 zł. sr. 
Siodmiogr. po 200 w. a. sr. 
Staatsoiab. Ges. 200 zł. w. a. 
Stidbahn po 200 zł. srebr. 
Tramwaj’ wied. po 200 zŁ 
Węg. galio. (Łup.) po 200 
Wę|iers.j pół. wschód. po 

Węg. wach. (Ostb.) po 200 
Węg. zach. (Westb.) po

200 zł. w. a....................

Akcja przemysłowe.
Bndow.Tow. aust. po 200 zŁ 

„ , wied. „ 100 ,
„ tanich pom. „ 100 „

Listy zast. {za 100 zł.) 
8odenored. allg. óst.5 pr.a.

„ splac.w881at5pr.wa. 
Gal.Tow. kr. ziem. 4 pr. w.a.
, , . 5pr w. a.

85 75
92-________
15 SOiDniestrzańsl
2150 Elżbiety

L1O 50

62 40
67 60 

287- 
287- 
105 75 
103 60
117 75
132 25
77 80

142 25

63 55
67 80 

289 — 
289-
106 -
110-
118 25
182 75
77 50

142 75

1:430
82 25

85 30
83-

100- 100 50

SI—
9 '50
8270
8350

10050
9550 

10640 
10225
98—
9625

9150
91-
83 —
84— 

101—
96- 

10670 
10275
9850
9650

7760

76—

6750

7675

73 —

7275
6025

16450
31-
1350
1475
2875
1350
39 —
25-

7780

7650

68-

7725

7325

7325
6050

16476
3150
14—
1525
2925
14—
8950
2550

2050
2250
2475

21- 
2350 
2525

po południu (pociąg mięsianyj.
Odchodź* ze JLiii M________ ________ iwowa:

KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy.) o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
mieszany);

DO CZERNIOWIEC: o godzinie 6 minut 25 rano (po­
ciąg pospieszny); o godz. 11 minut 25 wieczór (po­
ciąg mięszanyj; o godz. 12 min. 3>J z południa (po­
ciąg mieszany).

DO STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociągi nr. 1); o godz. 5 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. 3).

DO PODWOŁOOZYSK: (z głównego dworea): o god 6 
min. — rano, (pociąg pospieszny); o godz. 10 min. 37 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po­
łudnie (pociąg mięszany).

Pory niniejszego rozkłada jazdy odnoszą 
się do południka peszteńskiego, godz.
w Peszcie odpowiada godz. 13 ni. 20 we 
Lwowie.

6035
6005
6005 

r:>7‘
49—

6925
6025 ___ B_____  _______________ , r________ __ _

ioma J«czmień dla krupników za 100 kilogr. od
491518-25 do 9-—, na paszę od 7’50 do 8-20, 

-owies za 100 kilogr. od 7-50 do 8-—, groch od

Nadesłane.
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Znakomity, gruboziarnisty B

Ke.!iR pi
po złr. 4 za pół kilo W 1 1 f! 11

l7r,R i niftkne duże 2 3 --------------------------1753 i piekne duże 2 - 3

IIIYOGI
po 25 ct. sztuka,

iKSMłir święta l'
nil składzie piwa i wina M. 
STENGEI. ul. Grodzickich 
u pp. Czarneckiego na Łyczakowie, 
Epsteina ul. Halicka butelkowe 
najlepsze najtaniej dostanie.

ZJCS^ Jlw Święta ‘=232
poleca handel

właśnie otrzymał i poleca handel H .

si. Markiewicza |J. Kordeckiego

Zielna wyprzedaż 
składu kapeluszy 

z powodu zwinięcia handlu 
JT. jfelsera we Lwowie 
(rynek 6. doiu ks. Ponińskiego) 
M. po cenaeli niesłycha­
nie IlizkiCh, "W także urzą­
dzenie sklepowe można nadzwy­
czaj tanio nabyć. 1754 2 3

w Złoczowie,
cukier, kawę, herbatę, rum, 
migdały, rodzynki, figi, dakty­
le, różne korzenia, wina krajowe i 
zagraniczne, wiedeńskie drożdże pra­
sowane i inne towary po cenach naj- 
mieruiejszych 1732 4—5

I
w
Ił zdów.

Chcąc ułatwić nadycie umtiie bydła 
ua niewidziane, oświadczam, iż gdy kto 
poprzód ualeiytość przjszle, przywiozę na­
byte, na wystawę, koszta nabywców będą 
niniejsze i spokojni być mogą, iż sztuki 
będą doborowe. Porozumieć się wkrótce 
listownie proszę. 1702 2—3T. O.

I Majątek flo sprzedania
1759 ua Podolu, 1—3

położony 4 mila od kolei, milę od go­
ścińca, ornej ziemi 1500 morgów, lasu 300 
morgów. Propinacja czyni 2000 zł. ro- 

n'czn#go dochodu. Gorzelnia z aparatem, bu-
Idjnki murowane, dom mieszkalny muro- 
wany o 14 pokojach. Przy gruncie zostanie 
dług Towarzystwa kredytowego około 
80.001 zl. Bliższa wiadomość w Biurze 
wywiadołrezem i ogłoszeń J. Poliń- 
skiego, ul. Halicka 1. 13, pierwsze piątro

wany o 14 pokojach. Przy "ruńcie zostanie ligFsą we Lwowie najtaniej u 1750 3- 3

JULIUSZA lub WILHELMA ADAMA.

zostawał lat 15 na je- 
EJIi Uli Ulll dneni miejscu wskutek 
ckspiracji dzierżawy odszedł, ma lat 38, 
jest człowiekiem wiernym, pracowitym i 
dobrym gospodarzem. 1701 3—3

Bliższa wiadomość w handlu J.Bir. 
kiego we Lwowie Rynek Nr. 40.

Wielki lokal 
na Restaurację lub Kawiarnię, 
jest do najęcia przy ulicy Sobieskiego 1. 3 

1657 6—6

Na sprzedaż realność 
pod 1. 741/* — 4, droga Wuleeka 

we Lwowie 1404 17-20 
z murowanym dworkiem i oficynami pią- 
trowemi, zawierającemi 30 pokoi i 10 
kuchni, przytem ogród owo co w y i warzy­
wny przeszło trzy morgi mierzący z o- 
ranżerją i obszerną lodownią murowaną.

Bliższa wiadomość u adwokata dr. i 
Teobalda Semils kiego.

Podziękowanie.
Byłem ciemnym; zupełnie na oba 

oczy niewidziałem tak nic, że mię prowa­
dzić zawszo ktoś musial — oddając słusz­
ność prawdzie i spowodowany wdzięcz­
nością, zeznaje publicznie, że IV. P. I>r. 
Romuald Dallmojeur, lekarz w 
Przemyślu, mieszkający w rynku pod 1. 59 
na I. piątrze w kamienicy p. Gizowakiego, 
zrobił na mojem oku prawem, operację t. z. 
Iridektomif t. j. stworzył mi w oku sztucz­
nie pupilłę, w skutek której operacji ja 
widzę dziś zupełnie; sam bez obcej po­
mocy chodzić i odwiedziłem już Dr. Dall- 
majeura, by mu zą_ to dobrodziejstwo da 
rowania mi wzroku powiedzieć

„Niechaj Bóg pana błogosławi."
Jędrzej Serkiezowski,

1688 3 -5 Nehrybka 1. 48.

DOM
Stryju

o 7 pokojach, 2 kuchni, stajnia, wozownia 
i ogród do sprzedania, lub do 
wynajęcia.

Bliższą wiadomość udzieli Admini­
stracja ^Gazety Narodowoj“ a w Stryju 
NUSSENBLAT. 1755 1-3
iBSi!525e5?52HM52S25?5B5E5252S2252K5^25ffiiłSese

a

C. BRETON
Brevetfe S. G D. G.

Farby roślinne
ulepszono

Dla cukierników, 
do lodów i sorbetów, 

uznane za nieszkodliwe dla 
zdrowia. 10 mi duli na wysta­
wach powszechnych w Paryżu, 15 rue 
Montwrgueil. 1023 24—26ffi|

Dostać można wo Lwowie w aptece Sjj 
P. Mikolascha i w cukierniach pp. Hi 
Rotiendera i Kosteckiego.

525H525fi2Sffi?5ffi5252S3li2S25HS25iE252525ffi3S,i

Oświadczam,
że żadnych wekslów, aui innych dłużnych 
dokumentów, nie wystawiam, i nikogo do 
ich wystawiania nie upoważniam; że ich 
zatem wypłacać nie będę. 1712 2-2

Henryk Bogdański.

ASYSTENT tarmacji, 
poszukuje od 1. maja b. r. umieizczenia. 
Adres: Ł. S. 16 w Rzeszowie, 
poste restante. 1745 2—6

Ogrodnik, 
kawaler, znajdzie zaraz pod korzyatnemi 
warunkami umieszczenie. 1729 2-2

Bliższa wiadomość w Administracji 
„Gazety Narodowej.

Grunt do budowy 
. wraz z oficyną, położony przy ulicy Majs- 
, rowskiej 1. 15 na przeciw łazienek „Di- 
,ana“, (gruntu Wydziału krajowego t. j. 
obok ogrodu miejskiego Jezuickiego) 

15 sążni frontu.
Ij est z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższej wiadomości zasięgnąć można 
u właściciela tej realności pod wyżej wspo-; 
umianą liczbą. 1707 2 - 3 |

Orzechy!!! 
wysokości jednego sążnia prócz 
korony po 40-—60 centów, oraz 

Jabłonie i Grusze 
do 4ch lat mające, po 40—40 cen-; 
tów, są do nabycia w Zarządzie! 
ogrodu w Wiązownicy, poczta 
JAROSŁAW. 1744 3-3

[»

Sklep
obszerny, przy ulicy Pańskiej 1. 7. jest 
od 1. kwietnia za 300 zł. r. do wynajęcia.

1612 4-4

Lsśniczy,
* 7 ctwa, posiadający 

najchlubniejsze świadectwa i rekomendację 
osób, mogących dać rękojmię, o rzetel­
ności, pilności i trzeźwości, żonaty, poszu­
kuje posady.

Wiadomości udzieli Biuro wy- 
windowcco J. 1‘olińskiego, we 
Lwowie, przy ulicy Halickiej 1. 18.

T eęous de laugue franyaise 
■UNotions ólómentairos — Conver8ation 
littorature franęaiso. Par un joune hommo 
rśceromont arrivó de Paris. S’adreaser a la 
Redaction du journal. 1—?

L. 182.

Konkurs.
Na mocy uchwały Rady po­

wiatowej Zydaczowskiej z dnia 8. 
lutego b. r. nad budżetem powia­
towym na rok. 1877 zostanie obsa­
dzoną posada adjunkta przy 
Wydziale Rady powiatowej o ro­
cznej płacy 600 zł.

Do tej posady przywiązany 
jest obowiązek odbywania podróży 
w powiecie celem załatwienia czyn­
ności zewnętrznych w sprawach 
opieki nad gminami i w sprawach 
drogowych za osobnym zwrotem 
kosztów podróży i dyetami, jednak 
tylko na mocy uchwały Wydziału 
powiatowego, polecenia Prezesa 
lub jego zastępcy.

Posada ta obsadzoną będzie 
prowizorycznie z widokiem stabili­
zowania po upływie roku służby.

Kandydaci mają się do dnia 
15. kwietnia b. r. wykazać 
świadectwami fachowego uzdolnie­
nia to jest dokładnej znajomości 
ustaw administracyjnych i w ni- 
czem nieposzlakowanej praktyki ( 
urzędowej. 1730 3 -3

Listy prywatne od kandyda­
tów w interesie obsadzenia tej po-! 
sady zostaną bez odpowiedzi.

Z Wydziału Bady powiat. ’
Zydaczów, d. 15. marca 1877.,

Dobra
w najpiękniejszem położeniu na Bukowi­
nie, pod bardzo korzyatnemi warunkami, 
na Mołdawii blisko granicy po 9 duka­
tów mórg najlepszej ziemi, nabyć można 
za pośrednictwem agronoma i lasomistrza.

Dęby
od 15 cali w górę wyłącznie na klepki 

przydatne poszukują się.
Łaskawe zlecenia pod adresem E. W. 

u właściciela kamienicy ulioa Ruska, 1. 856 
Cseruiowce (Bukowina.) 1567 6—15

u nd

den

die

ga-

Rada zawiadowcza

Towzystw kredytowego miejskiego,
Spółki zarejestrowanej o poręce nit ograniczonej

we Lwowie
zaprasza na podstawie art. 61. 62. statutu, Szanownych człon­
ków Towarzystwa wedle art. <58 statutu do głosowania u- 
prawnionycli na

Pierwsze zwyczajne 

Walne Zgromadzenie 
które się odbędzie

d. 29. kwietnia 1877 o godz. 4. po południu 
w lokalu Towarzystwa z tą uwagą, że wedle art. 59 statutu 
mają uprawnieni do głosu ua 14 dni przed Zgromadzeniem 
dowody uprawnienia, mianowicie książeczki udziałowe lub 
dowód własności hipoteki i kwit ostatni, złożyć dyrekcji, 
zkąd otrzymają karty wstępu ua zgromadzenie 
niem tytułów i liczby należnych im głosów.

z wyrażę-

1756 1-3

Porządek dzienny:
1) Zmiana statutu,
2) Sprawozdanie z czynności i przedłożenia 

pierwszego roku administracyjnego;
3) Sprawozdanie Wydziału rewizyjnego.
4) Uchwała względem kosztów założenia, 

dendy od udziałów.
5) Wybór wydziału rewizyjuego na rok 1877
6) Wnioski Rady Zwiadowczej.
Lwów d. 26. marca 1877.

Prezes Rady Franciszek Baintowski, mp. 
Członek Rady H. Osieciinski mp.
Członek Rady I>. Zhroźck mp. 
Sekretarz Józef Pini mp

z
rabunków

oraz dywi-

Uotter & Co., Annoncen-Expedition| 
ubernelimen Tnseraten- 

jkrdreH fiir alle Blatter der Welt, 
j" namentlich fiir die 
T 

| xagespoat in Graz uud fiir die 
Tpurąuie in Konstantinopel zu 
i 4 billigsten Preisen und 
j^ntpfelilen nur jene Blatter, 
n tn 

"eiclistein Erfolg rersprechen. 
^ingeluufene Auftriige werden 

rr 
ł aglich prompt expedirt und fńr 
poulaiite und reele Bediengung 
'7 rantirt
(Hferte iibernebmsn gratis und ezpedi- 

reu unentgeltlicli 1169 1—?

Rotter & Co., 
ANNONCEN-EKPEDITION fiir alle Blat­

ter der Welt, 
Wicu, I., Rieiuergasse 13, 

General - Agentar der Tagespost in 
Graz. -• Alleinige Vcrtretung des Jour- 
nals La Turąuie in Konstantinopel.

Najrzetelniejsza i największa 
wiedeńska fabryka 

mebli żelaznych 
Reichard & Co.

we Wiedniu,

III. Bez. Marzergasse 17, 

poleca się do rychłej dostawy swych 
najgustowniej wykonanych wyro­
bów. Ilustrowane cenniki bezpłatnie 

1171 46—104

i

uprzyw.

ES

»

l* losy woski
| Tylko 2’/j zł- i stempel.

iwoj ni tuj lun
Tylko 4’/* żł. i stempel.
gjSfObyilwie razem tylko 6*/z > stempel.

Główna _t ann aaa Główna
wygrana lUU.UUU___ wygrana

CIĄGNIENIE JUŻ 3 KWIETNIA. 
W echslorgeschaf t 

der Aduhiatraliou HJJferCnr”
Przy ciągnieniu odbytem 1. marca, wygrauo znowu 20.000 zł. 

lią promesę u mule kupioną.

zł. 400.000

1167 7-7 

we Wieduiu,
Wollzeile Nr. 13.

L. 2724/1877.

Ces. król.

M SN Skład nowych wynalazków. n
W 5 Zl 50 Ct nowe Puentowane , belgijskie rewolwery bezpieczne, aześdoatrsa- 

tutka i odpowiedniemi nabój: 
w zlotem, lub bet tero, oprawi 

kach i a nabojami,

rłc IN 
II

r.
nowe patentowane , belgijskiu rewolwery bezpiuczne r azesciostraa* - - 
»----- bez kurka de nakr^cauia, a przyrządem bezpiecznym, ze sika- w

jami. Wieksze i lepsze, według ozdoby grawerskiej wykładane 
ne w hebam pe zt. 5, 8, tu, «, 15 rł, Wszystkie w szkatuł- W

Strzelby Lefliuclieux , najlepszego wyrobu belgijskiego, z nsjlepszemi rur- 
kami gwiutowaurmi po zl. tt>, 30, 35, 40 i z gwaraueja pisemną. a

Tysiące guzików nianszetowych, niekus a kości słoniowej, w wnętrzu ai 
A których balelniczki laucza cale balcljr z opery wiracuskiej, sa rucchiniczne i kosztuje M " para i .L 50 ct. ' H

Prawdziwe cebulki na włosy. P„ utyci tefo środka .tr.ymuje lię nowy N 
włos bujny, młodzi ludzie nawet w ltt roku otrzymają silny zarost, a skutek jest tak da- 
loco pewnym, że w razie nie skutkowaniu, pieniądze* sio zwrncają. Cena pakieciku 90 ct.

Artykuły Z glliui rozmaitego rodzaju, co tylko pod tym względem mieć mo- W żna ed 50 et. do i> zł. - i J 5 .
Praktyczne podeszwy kauczukowe pr<««iw pri«ii«bi<niu, p»r» cl. to, K 

SO, 30 «t. apnodnje lylk. ■ . , r i ■»

Yereinigte Ind ustrie-Hal le
we Wiedniu, Praiertitraaeie IG.

Znakomite powodzenie.'

fi
2 6*

Dr. Pattisona 

Wata goścowa 
uśmierza i leczy szybko 

gościec i reumatyzm 
wszelkiego rodzaju, a to: bole w 
twarzy, piersiach, szyji i zębach, 
gościec w rekach, kolanach, rwanie 
w członkach, grzbiecie i biodrach.

W pakietach po 70 c. i 40 c. 
We Lwowie do nabycia w apt. 

Zygin. Ruckera, pod „srebrnym 
orłem." 3915 11—16

151?
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jest 1019 6 i -78

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmutem ,

. tego to działa szczóśliwio ua skórę

ciała itadaje

cerze świeżość naturalną.
CH. FAY

Maytisyn Perfiun w Pumiu
!>, tui ulicy do la I‘;4x, 9.

Dostać można w magazynach galauter 
pp. K a iu i 1 a S t r z y ż ó w s k i e g o, L e 
o n Feintuclia, l<. Bayerai Le­
ona, w składni* fĆ. M i Ir u | nu c li a w, 
Gwowio, w Czerniowcach w aptece T

I i c li o w s k i e g o.

'dla i _ ----- .....----------- ,
nledoatrzeżona przjMaje do

Na czas od dnia 1. kwietnia aż do 1. 
października 1877 ustanawia się Tno ksy- 
malny dodatek ażja do taryf 
przy .posełkach zboża w ruchu lokal­
nym na 51.

Zastosowanie tego dodatku ma zatem 
nastąpić wtedy tylko, gdy ogłoszony wła­
śnie dodatek ażja przewyższać będzie po- 
mienioną cyfrę • ilekroć zaś ogłoszony u- 
rzędownie dodatek ażja wynosić będzie 
5°|o lub mniej, zastosowanym będzie ten 
właśnie dodatek.

Niniejsze postanowienie nie ma mocy 
wstecz działającej.

Wiedeń w marcu 1877 r.
17462 2 Generalna Dyrekcja.

IMEolla prcszki seidlickie.

Jedynie prawdziwe, jeżeli na każdem pudełku znajduje się na ety­
kiecie orzet i moja kilkakrotnie odbita firma. W skutek wyroków sądowych skon­
statowano powtórnie fałszowanie mojej firmy i marki ochronnej ; ostrzegam przeto 
Publiczność przed kupnem tych falsyfikatów, które wystawione jest na okpiszostwo.

Cena opieczętowanego pudełka orygin. 1 zł. w. a.
Prawdziwe sprzedają znakiem x oznaczono firmy.

ua|tt|HBÓdka francuska 1 sól. Najpewniejszy środek domowy dla 
Alfcierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia ; na 

rozmaite słabości; do użycia na ból głowy — uszów i zębów, na blizny 
WW i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i zrauie- 
•• nia wszelkiego rodzaju i ti p. 1304 13—?

We flaszkach wraz z przepieem użycia 80 ci. a. w.

Ceny staników Khl1.2: “ 
Lcnture pog n, ,2 .i.

Przy zamówieniach lirtowych uprasza się 
o przysłanie miary w czterech tasiemkach 
papierowych: 1. wskazać ma objętość piersi 
i grzbieta podramionami wzięta, 2 objętości 
kibici, 3cia objętości bioder, 4ta długości od 
miejsca podramionami do kibici. Miarę na- 
.eży brać po sukni 3146 36—r

XXKXXXMXXXXIMXXXXXMXXXXX 
Kapelusze filcowe | 
najnowszego fasonu i wszelkiego kolom, po zł. 1.80, 2, 2.50, 3, 3.50, 4, fi 
4.50, 5 i 5.50,

CYLINDRY £
po zł. ’3.50, 4, 5, 6, 7 i prawdziwe angielskie najlepszego gatunku po 8 zł. 
nareszcie kapelusze zwane Gallethete t. j. filcowe na formie W 

ę obciągniętej muszlinem z dwuletnią gwarancję, które niełamią się TY 
i niedopuszczają sztywności na krysach jedynie u podpisanego d*

8 liaeol Einla^ S
W naprzeciw kościoła 00. Jezuitów. fi

Prawdziwe do nabycia u tirni znakiem -j- zaznaczonych._________

^KleJ tranowy z wątroby dorsza, sporządzony przez M.
■ ■Krohn et Co. w Bergen (Norwegja.) Ten tian jest jedynym, który z poinię- 

I Bdzy wszystkich innych w handlach się znaj lującycli gatunków, do celów le- 
B flczniczych się przydaje.

Cena flaszki wraz z przepisem użycia 1 złr. a. w.
Prawdziwe sprzedają znakiem * naznaczone firmy:

Składy We Lwowie [xj-t] apt. J. Beisera, [if*] F. W. Królikowski, [xt*J Z. Ruckera, apt 
[xf] St. Markiewicz, w Białej [xf*J A. Reichert, apt., [ifi Erich Kolor, apt. w 
Brodach (if*] E. Grunnspann ap., [xf*j M. Kulak, apt., [xf] Ed. Liszka apt., 
[ifl B. Witoslawski, apt. w Cserniowcaeh, [x*J Ig. Schnirch, [x] C. Alth apt., 
[xt*j J. Golichowski apt., w Dobromilu [xf*J N. Grctcwska ap., w Drohobyczu [x*J 
Józef Aleiiewiez ap., [x*j L. Dobrzeniecki, apt., w Glinianach [x*J A. Hełm, ap. 
w Gurahomora [x] E. Bołezat ap.; w Haliczu [x] A. Gwizonar apt, v Hasia- 
tynie [x] W. Czerski, w Jarosławiu [x*]Józ. Rohms >• ; w .Kamionce [x] L. Zawał- 
kiewicz, w Krakowie [x] dr. Flor. Sawiczewski, ap., [xf*] IV. Redyk apt., [xf] 
M. Jawornicki [xf] K. Wiśniewski apt., [xf*J Józef Jaim. [xj A. Bazan apt., w Li- 
manowie [x] Ant Muller, apt.; * Nowym Sączu [xf3] W. Filipek apt.; [xt*l Ko- 
sterkiewicza spadk., w Nowtim Targu [i+l Karol Laur; w Podgórzu [x] S. 
Schlesinger, w Przemyślu [xf*J F. Nahlik, [f*J F. Gajdeczka, [*] Ed. Mąchalski, 
w Rzeszowie [if*l J. Schaitter et Co., w Sołotwinie [x*j Józ. Hodoly, apt,. w Stani­
sławowie [xfj Alb. Amirswicz apt., [xf*] F. Stucher apt., w Stryju [x] Z. Drą- 
cowski , aut

Galicyjski Bank kredytowy
we Lwowie, ulica Watowa 1. ,

podaje do wiadomości, iż począwszy od 1. marca 1875 
wydaje następujące

asygnaty kasowe

Wydawcy i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman.

5 procentowe za 8-dniowem wypowiedzeniem

Riedl aptekarz. Mikołajów [x] J. Alcksiewicz apt.

niem franco.

Dyrekcjaske

Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z drukarni ,Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skerl«.

S
vron Pa Juliann w^ros<i sprowadzany z Florencji, zna 
Jiup lagliaJlU Dy powszechnie z powodu swej, krew 
przeczyszczającej skuteczności, flakon 1 zł. Skrzyneczka ź 12 
flakonami, wysyła się za nadesłaniem 10 zł., lub za zalicze­
niem franco.

A. MOLL, we Wiendniu, c, k. nadworny liwerant , Tuchlauhen Nr. 9, 
>tn/ . i.iu / ’

wszystkie w obiegu będące 7°|0 asygnaty kasowe oprocen 
towują się po 7°|0 tylko do dnia 1. czerwca 1875, 

od tego terminu po 6*|a0|0 z 90dniowem wypowiedzeniem. 
Lwów, 26. lutego 1876.


